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Rok l. -~~ Poznai(, 3 września 1881. ~ Nr. 25. 
'V Poznaniu prenumerować można tylko w redakcyi, Długa uli ca. 8. Opła.ta kwartalna. 
wynosi 3 marki. półroczna 6 mrk., roczna 12 mrk. z dostawieniem egz. do miel'>-zkania. 
N a. prow inc.)i , w Prusach Zach., oraz w c01łem państwie pruskiem i w Niemczech pre­
numeratę kwartalną przyjm oje każda poczta, roc-.mą lub połroczn;l tylko liama reda.kcya.; 
kwar~Ina wynosi a m. 50 f., półroczna 7 m., roczna 14 m. z przesłaniem Pg3. na miPjsce. 

Przedpłata dla Galicyi wynosi rocznie S złr., półrocznie 4 zlr., ~Wierćrocznie 2 złr., za 
co s ię przeseta franko. Zapisywać można al bo wprost w redakcyi , albo w księgarniach 

S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie i w Ksi ęgarni P o1sldej we Lwowie. 
In seraty pn.yj mu ją się w redakcyi za opiat~ 30 f. od wiersza. dwułamowego . 

o wykształceniu woli dziecka. 
~ 

Obowiązek byłby nieznośnem jarzmem, a nie owem za­
Kl§ciem, które pobudza do pracy całego życia i wyrzeczenia 
;Siebie samego, gdyby Si§ nie opierał na silnej wierze, zdol­
nej przeniknąć na wskroś wszystkie uczucia i czynności 
człowieka. Ale i wiara i dobre zasady i szlachetne porywy 
nie ostoją Si§ i nie przyniosą owocu bez silnej woli, co 
·sama jedna utrzyinuje człowieka w wierności tak przyro­
dzonym. jak przyj§ tym obowiązkom. Jakże liczyć na czło­
·wieka, który sam nie wie, czego chce; żadnego przyrzecze-
1lia nie dotrzyma, w żadnym obowiązku nie wytrwa, za lada 
powiewem gotów si§ wyrzec tego, czego przed chwilą gorąco 
pragnął, obrzucić błotem to, co przed chwilą pod niebiosa 
wynosił. O ten brak stałości w zasadzie, woli w wytrwaniu 
i wykonaniu rozbijają si§ wszystkie dobre postanowienia. 
() wyrobienie tedy rozumnej a silnej woli starać się powinno 
1vvchowanie. 

~ W ola ma być silna: - czyż te słowa nie powinny 
przerazić rodziców i wychowawców w mniemaniJI;-że tu otwiera 
si§ droga do samowoli i uporu w wychowańcach? bynajmniej. 
Jak bez rozumnego posłuszeństwa żaden naród nie może 
ostać się, żadno zgromadzenie zachować pierwotnej karności, 
tak i światek ~eci§CY stoi na posłuszeństwie, bez którego 
rodzice i nauczyciele byliby bezsilnymi. Ale właśnie posłu­
szeństwo jest najwyższym aktem woli, bo przezwyciężaniem 
siebie w rzeczach godziwych, a nakazanych. Mówiliśmy 
wyżej o rozumnej woli, żeby ją rozróżnić od samowoli 
i uporu, które są , tylko karykaturami woli, a pochodzą 
z ograniczonego rozumu, podszytego słabością. Roztropny 
człowiek waży wprzód postanowienie, zastanawia się nad 
niem wszechstronnie, radzi si~ nawet przyjaciół, zanim je 
wolą p_I.Zypieczętuje, słaby radzi si§ wszystkich, ale nikogo 
słuch~e potrafi, uparty niezdolen myśleć logicznie, chwyta 
tylko jedn§ stron§ rzeczy, nie radzi się nikogo, odrzuca 
wszelkie rozumo"'anie i chce jedynie, bo chce, bo tak raz 
postanowił wbrew oczywistej nawet szkody. Im bardziej 
rozwija się rozum, rozsądek w dziecku, tern więcej zmniej­
sza się w niem upór i wykształca wol§, ku dobremu po­
chopną i w dobrem wytrwałą. Żądając posłuszeństwa, 
trzeba rozkazywać tylko rzeczy możliwe, niewiele naraz, 
nie wymagać obietnicy, ktorejby dziecko dopełnić nie mogł~. 
Dziecko może dotrzymać przyrzeczenia n. p. że nigdy me 
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skłamie, nie może obiecać z pewnością, że si§ nigdy rodzeń­
stwu nie sprzeciwi, nigdy nic nie stłucze, nie splami, nigdy 
grymasić nie będzie, co wszystko zwykle grzecznością nazy­
wają. Pewni rodzice wybierali się na wesołą wycieczkę do 
rodziny, gdy ktoś z obecnych, obracając się do czteroletniego 
ich synka, zapowiedział mu, że jeśli przez dzisiaj i cały 
dzień jutrzejszy grzecznym b§dzie, to i on z nimi pojedzie. 
Chłopczyna odpowiedział po krótkim namyśle: r. nie mog§ 
obiecać, że tak długo b§dę grzecznym, bo nie wiem, czy 
wytrzymam." Znać, że jego rodzice poznali jedn§ z tajem­
nic dobrego wychowania : rozkazywać mało od razu, nie 
wymagać na-d siły, żądać posłuszeństwa, wpoić w dziecko 
świ§tość przyrzeczenia. 

Im więcej rozwijamy w dziecku rozsądek, tern mniej 
będzie w niem uporu; zanim to jednak nastąpi, ucieka się 
zwykle wychowujący do kar i przymusu, żeby, jak to mó­
wią, zł a m a ć u p o r, a zbyt cz§Sto łamią tylko c h a ­
r a k t e r , uczą obłudy i kłamstwa. Do leczenia uporu 
trzeb3:, pr?cz. stałości _w post§powaniu, wiele cierpliwości, 
spokoJU, mekiedy dowcipu, a w rzeczach obojętnych należy 
unikać okazyi, które, wiemy to z doświadczenia upor wy­
wołują. Dziecko opiera się z rozmaitych powodÓw: czasem 
z. lenistwa i wte~y potrzebuj~ bodźca, przymusu; czasem 
~Ie ch~e s_łuchac, bo ID}! SI§ :zecz nakazana złą wydaje, 
Jak tej . ?zlewczyl_lce, . ktorą naJtwardsze kary nie mogły 
prz_ymusic ~o. n~pisarna dyktowanego wyrazu według piso­
wm, która Jej SI§ bł§dną wydawała, i skończyło si§ na tern 
że musiano zostawić wyraz niedopisany, oznaczając go tylk~ 
zły~ n~erem, a P!-'lekonanie upornej odłożyć do lepszej 
znaJom~ści. gramatyki. . Czas~m ~iec~ nie c~cą przeprosić, 
bo czują ~eszcz~ :v sobie, Wl§CeJ gmew~, mż skruchy, a 
w~y m_oze lepieJ .cze~ac,. aż ochłoną 1 możność przepro­
szema; przedstaWI liil SI§, Jako łaska pożądana niż zmuszać 
je . na: razie do oczywistego fałszu. Czasem upie'rają się przez 
dz~ec~y punkt honoru ~ nie wi~~h j~k wyjść z swego po­
łozerua; wtedy trzeba liil ułatw1c pierwsze kroki i małe 
nawet ust§pstwo przyjąć za akt grzeczności. Czasem znów 
upieraj~ si§ po p~os~, że~y .sobie dogodzić i wywołać walkę 
--:- wtedy_ naJlepleJ . me dac 1m tego zadowolenia, pokazać 
s1ę spokoJnym, OboJętnym, ukarać, jeśli potrzeba, żeby po­
znały, że źle na. uporze wychodzą, ale zostawić im na pozór 
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wolność wyboru. Zwykle dzieci zawiedzone, znudzone nie 
. odnowią drugi raz tej próby. Jest to droga J>OWolna, ale 
pewna do zwalczenia uporu, bez złamania charakteru. Spo­
sób taki zmusza dziecko do pewnego rozumowania i ucząc 
je stopniowo przezwyci~żać się, przysposabia do chętnego 
skłaniania woli kn temu, co samo uzna prawdziwem, pięknem 
i dobrem. · 

Kto za młodu młodym był 
I gorące serce miał, 
Kto serdecznie z ludźmi żył, · 
A na swojem miejscu stał, 

Nie pomylił życia dróg, 
U miał kochać - umiał żyć: 
Temu iście daje Bóg · 
I na starość szczęsnym być. 

Bo pamiętny młodych lat, 
Nieprzeżyty - ludzi zna 
I pogodnie patrząc w świat, 
Pobłażanie dla nich ma; 

Sercem - serca umie grzać, 
Bo je z dawna · ludziom dał! 
I potrafi w młodych wlać, 
Co za młodu w du~y miał ! 

.... . Gorycz tylko znajdziesz _tam, 
Q-dzie bez serca spłynął Wiek, 
Gćl~ \yśród ludzi ~ sercem sam 

· ._I . bez ". - po~nień -r stary człek : 
Altuna-Gok~o. • · Wmvrz. Ben::. Engestrom. 

• - !.-.... 
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~JlAEtYA - ~T A_ T 
W HISTORYI I W LITERATURZE 

NAPJSAZ. 

Z O R Y A N. 

(Ciąg dalszy.) 

Szkoci przyjęli królową bardzo serdecznie. ~ewsząd 
zbierały się tłumy, które jej towarzy~zyły do stolicy. Na­
wet tak wrodzy jej presbiteryanie, chcąc okazać rad?ść z po­
wrotu królowej, urządzili jej serenadę. Marya. dz•ękowała 
wszystkim serdecznie, a uprzejmość i uroczy jakiś powab 
zyskiwał jej coraz liczniej~zy zas~p zwolenników. 

Po przyjęciu nastąpiło położenie trudniejsze. Państw_o 
całe było w rozkładzie. Od lat dwudziestu zaszły tam h­
czńe zmiany. Ojciec Maryi, Jakób V., był królem silnym, 
umiejącym utrzymać poddanych w należytych karbach. Prze­
de wszystkiem krótko trzymał szlachtę, a pracował dla dobro­
bytu ludu. Dla tego też kochał go lud, a. w sercach szla­
~hty możnej, a trzymanej silną dłonią monarszą na wodzy, 
tlał gniew, a rosła niech~ć. Dla tego to szlachta wystąpiła 
po śmierci króla wrogo prz.eciw tronowi, a uwolniona z wię­
zów, zdobyła sobie teraz więcej, niż wolność, przywłaszczyła so­
bie wszelką władzę, od najwyższej aż do najniższej. Dodajmy, 
że szlachta ta nie była dobrą, że cześć, honor i słowność, 
te główne hasła rycerskie, nie były jej ozdobą, że była 
przekupną, chciwą, a okazywało się to najlepiej w sądowni­
ctwie, które w swojem dzierzyła r~ku. 

· Takiego nieprzyjaciela mając w kraju własnym, a nie . 
widząc dziś już żadnej pomocy ze strony Francyi, w tru- -

dnem położeniu była ~ · a lecz nie traciła- nadziei, owszelll! 
z pr~wdzi~ą energ\ą i w . 'ą zdolnośCi ~): rządzeni!! porzęłil 
radzie sobie w tak trudneJ . wie. Pierwszą rzeczą było, że · 
powołała brata swego, hrab1eg urraya i sekretarza stanu 
Maitlanda, późniejszego lorda Le ·ngton, do rządu. Pornoc 
to była dobra, lecz o ile Mnrray pra ścią na zaufanie-zasłu-­
giwał, o tyle Lethington tej zalety n ,posiadał, jak to Sif? 
później okazało. Nową religią tolerował~~arya, dla siebie­
wymagając tolerancyi religii katolickiej, CO>':tęż Murray po-­
mimo silnego oporu presbiteryanów wymógł 1 msz~ według . 
rytuału katolickiego odprawiano w kaplicy zam~ej w Ho­
lyrood. W radzie przybocznej, składającej się z U:vunastu 
lordów, zasiarlało najwięcej protestantów: Najbardz1~ jej 
wrogim był Knox, żarliwy reformator, występujący DTvl­
stannie -przeciw Maryi. Chcąc go ułagodzić, dopuściła 
królowa do rozmowy z nim, w której wsz-akże Knox_ 
nietylko nie zmienił Rwego antagonizmu, ale nawet ostrym 
był wzgl~dem M::.ryi. Przyznawał wszakże, że Marya jest 
bardzo mądrą, lę_cz dumną. 

Chociaż Knox nie prze:;tawał występować głośno prze­
ciw królowej, miała OD!l. teraz silną podpor~ w Murrayu 
którego coraz nowemi obdarzała zaszczytami. On był jej 
też wiernym i dobrze vrowadził sprawy państwa. Marya tak. 
dalece pragn~Jła zgody z protestantami, że zezwoliła na­
wet na wypraw~ przeciw możnym rodzinom katolickim: 
Gordon i Hamilton, które jej były przeciwne. W wyprawie­
tej wzi~ła młoda królowa nawet sama udział, a niewygody 
i trudy wojenne nie przerażały jej bynajmniej, bo lubiła je­
i do igrzysk rycerskich była zaprawną. Wyprawa trwała 
krótko, a skończyła si~ szczęśliwie dla królowej. 

_ Dziwnym wydać się może czyn ten Maryi. Ona, co tak 
kochała wiarę katolicką, przeciw jej wyznawcom walczyła 
i z protestantami si~ wi~zała. Czyniła to niezawodnie tylk<>­
dla przypodobania się Eibiecie, dla pojednania się z nią. 
Herby królestwa Anglii złożyła zaraz po śmierci męża, tem 
więc samem uznała prawo do tronu Elźbiety, teraz dokła­
dała wszelkich starań, aby pogodzić si~ z nią, pośrednikiem 
miał tu być Murray, szczycący się łaski}: obu monarchiń • 
Minister Elźbiety, Cecil, przychylał Sil) już do tego planu~ 
królowa wszakże sama zwlekała i najwidoczniej zgody nie­
chciała. Obie królowe miały się nawet zjechać lecz znów: 
z winy Elźb~e~y zjazd ten nie przyszedł do skutk~. Wszystko 
to wszakże me wywołało jeszcze zerwania stosunków. . 

Zaledwie stosunki wewn~trzne państwa nieco uregulo­
wano, powstały nowe kłopoty, trwające z górą lat cztery._ 
a temi było małżeństwo Maryi. 

M~rya bJła mł?da i piękna, nic więc dzi~nego, że koń­
kurentow m1ała w1elu. W obec takich stosunków natu­
~alnem b_ył~, że Ma:~a szukała męża, któryby urodzeniem. 
1 stanowiskiem był JeJ równym, a zarazem móał wzmocnić 
si_ł~ Szlcocyi. Sta~t>wczo też oświadczyła, że o nie . poślubi 
mk,o~o? coby b_ył mższym godnością od jej pierwszego męża. 
PózmeJ odstąpiła od tego oświadczenia. z pomi~dzy licznych 
ko?k~rentów d?ść wym!enić ~rólów Danii i Szwecji, arcy­
ksit;;CI~ Karola 1 ~ról~w1cza hiszpańskiego Don· Carlos~. Ten, 
ostatm był Maryi DaJpożądańszym, bo choć młodszy od. niej.. 
o lat trzy,_ był spad~obiercą .~otężnej korony, a tein samem 
mógł _małz~nce sweJ zapewmc .pokój ze strony Anglii, lub, 
w. razie WO.J';\:t:"• -pe,yną_ przewagę: Skolig~cenie si~ z tak 
pot~ż~ą za F~hpa II. Hiszpanią uśmiechało si~ Maryi bardzo 
- m~tety JeJ. tylko. Protestanccy lordowie, . lud podbu-
rzany, me~stannte .pr~ez _Kno byli najzupełniej planowi temu 
prze_cnvn~. Oba'YI_ah. Się - · · }iszpańskiej i prześlado-
w_aru~ w~ary. ~1hp II. ch· · ył zrazu, lecz skoro cesarz 
mem1eck1 powZiął myśl staran~ : ~o ręk~ Maryi dla swego­
młodszego syna Karola,. odstą~1ł. natychmiast, bo nie chciał . 

. ~tać w_ drodze cesarzowi. Toż 1 dwór frilncuzki nie sprzy­
Jał te~u, bo dumna Kata~zyna Medicis ułożyła już plan. 
małżenst~a Don Carlosa z jedn_ą z swych· córek. . Kardynał 
Lotaryngn, acz z_ począ~ku p~ pierał Maryą, odstąpił : także 
dla dobra Fra~c~1. A JU~ _naJb~r~ej z~ymała si~ na sam~ 
myśl tego małzenstwa Elźbieta. Wiedziała ona dobrze 1·e 
związek ~en.- mógł prę~ze; czy .p?źniej obalić jej tron;' jej 
-postanow1emem było me dopuście, ażeby Maryi mąż był ka-
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-tolikiem, lub .ksi~ciem zagranicznym, a _ tern mniej pot~~nym 
- czego sitJ bardzo- obawiała. . 

Po długich walkacb wszystkie plany upadły. Teraz 
wystąpiła Elżbieta ze swoim, podała mianowicie myśl mał­
żeństwa Maryi z lordem Robertem Dudley'em. Uo urze­
czywistnienia tPgo projektu dokłarfala wszelkich starań, lecz 
Marya tanowczo odrzuciła, oświadczając wyraź11iP, że za 
poddaDPgo królowej Anglii nie pójdtie. Natomiast, gdy wi· 
działa, że wszystkie poprzo;Jduie naddeje stracone, że naród 
życzy sobie, ażeby poślubiła którego z możnych panów 
Szkocyi, wybrała lorda Henryka Darnley'a, spoluewnionego 
z domem królewskim angielskim zarówno, jak z rodem 
Stuartów. 

Pierwsza myśl tego małżeństwa natrafiła na silny opór. 
Elżbieta nie chciała nawet o tern słyszeć, a zjednani przez 
nią Lethington i Murray utworzyli wrogie Maryi stronni­
ctw~', do ktąrego wszyscy protestanci przystąpili. Darolej 
wychowany brł przez matktJ w wierze katolickiej, st1d też 
skupiło się natychmiast około niego silne stronnictwo katoli­
ckie. Bardzo czynnym okazał się wówczas sekretarz królowej 
R.izzio. Niezadowolenie protestantów, a bardziej może nie­
chęć Murraya doszła do tego stopnia, że nastąpiła otwarta 
walka-, a każde stronnictwo zbierało siły zbrojne. Wtedy 
to także cofnęła Marya wyrok banicyi, wydany poprze­
orno na Bothwela, który zaraz po powrocie z Francyi przy­

-łączył sitJ do party i królowej pt"zeciw M urrayowi. 
M~rya przez cały czas tych walk okazywała niezwykłą 

energią i wytrwałość , w końcu uwieńczyła swą pracę. 
Przedłożyła parlamentowi żądanie małżeństwa i 29 lipca 
1565 odbył si~ ślub uroczyście, ~ podczas bankietu wesel­
nego lordowie państwa oddawali hołdy królewskiej parze, 
'bez różnicy. 

Murray nie mógł si~ pogodzić z myślą o tern małżeń­
·stwie, a że niełatwo uginał karku i raz już do otwartej 
wystąpił walki, z -całą więc zapami~tałością rzucił się znowu 
-do przygot'>wań. Elżbietę na miłość boską zakimał, aby 
ma przysłała posiłki, bo tu idzie o walkę za wiarę, w Szko­
·cyi występował w obronie praw królewskich, które nazwał 
}Jogwałconemi przez małżeństwo Maryi. 

MarJa wyruszyła natychmiast w pole i odniosła świe­
tne zwycitJztwo. U miała też posttJpować z swymi podda­
nymi, zapewniała ich w swych proklamacyach o zupełnPj 
tolerancyi religii, a wzywała do walki przeciw wichrzycielom. 

.Jakoż niedług9 musieli przywodzcy powstania po zupełnej 
przegranej uchodzić z kraju. Teraz zaczęła si~ królowa otaczać 
katolikami. 'Na miE>jsce Murraya zamianowała prezydentem 
rady hrabiego Athora; James Bothwel otr1.ymał g•)dność 
.admirała i dowództwo prowincyi zachodnich. W ów czas to 
po raz pierwszy zbliżył si~ lord do Maryi. 

Po trudach rządzenia zaprllgnęła Marya odetchnąć swo­
bodnie bodaj w ścisłem, zamkniętem kółku domowem. Ona, 
przyzwyc:.mjona do swobody, wesołości i zabaw, nie mogła 
prawie wyżyć wśród wpoł dzikich nieraz zwyczajów szko­
-ckich·, a że była młoda,. pi~kna, że była namiętna, nic dzi­
wnego, że !'zukała rozrywek koniecznie. Pożycie małżeńskie 
nie było_ szczęśliwe. _Pierwsze chwile namiętności minęły, 
zaczęła sitJ _bliżej _ przypa~rywać swemu małżrokowi i zna­
lazła go. nad wyraz rue}ll'zy]emnym . . Henryk był, jak więk­
sza cz~ść szlachty szkockiei; bez wykształcenia i wiedzy, a 

• tern same!p. nie iJ.Iógł być doradzcą królowej w ciągłych a 
ci~żkich potrzebach. Marya spostrzegła teraz dopiero, że 
brak mu zupełny gładkości w obejściu, elegancyi, do której 
ona przywykła na dworze francuzkim, że przeciwnie jest 
szorstkim, niedbałym wcale ' o swą małżon.kt, a oddany 
t-ylko hulankom nocnym i cią.głym polowaniom, że obok 
pychy i ż~dzy królowania .nie ma do trgo najmniejszej 

\ 

zdolności. ·. 
NajwitJksze usługi oddawał wówczas Maryi jej sekre­

tarz, Dawid Rizzio. Włoch ten przybył do Szkocyi bez 
najmniejszt>go znaczenia, bo jako kamerdyner czy sekretarz 
hrabiego .Moreta, posła !'!abaudzkiego; dla pięknego śpie\~~ 
dostał się w służbtJ Maryi. Marya lubiła muzykę, dla mej· 
w.k_c lubiła Rizzia, a gdy sprytny Włoch coraz to' nowe 
odkrywał 'zdolności, gdy okazał biegłość w języku francu· 

zkim, zrobiła go swym prywatnym sekretarzem. Jako taki 
załatwiał jej korespondencyą, a w pokonywaniu rozlicznych 
trudności przy zawarciu maUE>ństwa Maryi z Darnley'em 
okazał czynność hardzo skuteczną. Później umiał tak t'a-
11ami stać sil;} Maryi użytecznym, że niemal wszystRie sprawy 
państwa przez jego przechodziły r~ce.- · -

Takim był Rizzio. 
Że Marya go lubiła, nic dziwnego. Kiedy mąż odda­

wał SitJ cały hulankom, ona, siedźąc samotna, znachodziła 
przyjemno~ć w słuchaniu śpiewu, a rozmawiając to o dwo­
rze papie:la, to o Francyi, unosiła się myślą w szc1.ęśliwą 
przeszłość, która dla niej b~zpowrotnie minęła. IJodać oa­
le~y, że Rizzio, mając stosunki tajemne na dworze papiezkfm 
i francuzkim, był Maryi bardzo użytecznym. Lecz dla tego 
właśnie, że przez niego Marya wszystko załatwiała, :>.e on 
był wtajemniczony we wszystkie sprawy państwa, ściągnął 
na si~ zawiść wrogów, którzy, groźnego w nim upatrują~ niE'­
przyjaciela, pocz~li wiązać się w ligtJ; należała do niej 
najprzedniejsza szlachta szkocka, a na jej czele Murray 
i król Darnley. Spisek ror.gał~ziono bardzo, a nawet udano 
si~ z prośbą o pomoc do Elżbiety. Fostanowiono przemocą 
porwać królow!J;, Rizzia zamordować, a rządy oddać Murra· 
yowi, choć pozornie miał figurować· Darnley. Najnikczem­
nit:>jszym okazał się w całej tej sprawie Ht>nryk Darnley, 
raz, że przeciw własnemu krajowi łączył się z wrogą El­
żbietą, powtóre, że dopuścił sitJ oszczerstwa najniegodniejszego, 
bo przyznał, iż dla Rizzia złamała MarJa wiartJ małżM­
ską --:- a jednak później z tym samym bezwstydem odwołał 
to wszystko. 

Marya istotnie ulegała wpływowi Rizzia, a myśl jej da­
wna : chęć zemsty nad nieprzyjaciołmi i podniesienie .k to-
licyzmu zaczęły wydawać owoce. Zapewniwszy 1 aką -...:: 
taką pomoc materyalną, ze strony papieża tatarów) 
i Hiszpanii. (20000), oświadclyła przy otw arla u, 
że myśli o ukaraniu buntowników i po in ~ te·-
ligii. To spowodowało, że sprzysięże . l*or e głó-
wnie wpływ Rizzia upatrywali. już ., ótem (~ 
marca 1566) zamiar swój wykonali. • ..· - "' 

Było to wieczorem. Marya siedzia 
biny Argyl, dowódzcy straży zamkowej 
naturalne Maryi) lorda Roberta Stuart, [e"Karza Rizzia 
przy stole, gdy przez skryte O.rzwi, wiodące do apartamen­
tów króla, wszedł Darnley ł po uprzejmem pozdrowieniu 
usiadł obok kr.)lowej. Za nim zjawił się w pełnej zbroi 
Ruthven, Lindsay i inni. Marya zapytała z godnością Ru­
tbvena co go skłania do poeloboego kroku, na co tenże 
odpowiedział: "WidztJ tu człowieka, który zajmuje_ miej:sce, 
nie przynależące mu; służąremu, jak ten, nie pozwolimy 
w Szkocyi rządzić." A kiedy Ruthven chciał ręką dosię­
gnąć Rizzia, kryją.cego się trwożliwie za królową, ta oświad­
czyia, że targnięcie się na n_irg? będzie uważała za zdradę 
majestatu. Lecz słowa MarYJ me skut~owały. W jej .oczach 
zadano. Ri_zziowi pierwsze ciosy, następnie wywleczoóo go 
z pokoju 1 tam zakłuto go. Podczas dokonania tej zbrodni 
był Darnley obecny. Następnie wszedł Ruthwen du kró­
lowej . i oświadczył, że lordo~P, &kazani na banicyą, na­
tychmiast powrócą, że odtąd . nastąpi konieczna zmiana 
rz_ąd~ i polityki, przyczem wyraźnie położył nacisk na wpływ 
RtzZI_~, za które_go poradą ~rólow~ chciała katolicyzm przy­
wróctc. Stronmcy króloweJ uszh w zami~szaniu. do nich 
na!eiał _także. no~vy admirał, lord_ Bothvel. Podczas kiedy _ 
spts~oWJ ~rzy~ah za~ek_ w pblężem~, z~ brali się mieszczanie 
zbroJnO, ządaJąc wyjaśmema ... - Powledziano im że królowa 
znajduje się P?d_ opiek~ królfi~ a tylko jej sek'retarz, który 
z pomocą . pap~eza chci~ł napow-ró.t . katolicyzm wprowadzić 
d_o S~kocy1, zgrnął. :W1er~ą9_ ~ opiektJ królewską, rozeszli 
SllJ c1, co poczytywalt. S•lbie :za 9bowią.zek bronić królową. _ 

. Marya wpadł~ w stan dZiwnego rozdrażnienia;- wszystko, 
co Ją spo~kało, me mogło się zrazu pomirścić w jej głowie. 
Wkr?tce Jednak P?wzięła pos_ta_nowienie i zaczęła pracowat · 
~ad Jego wykon~n~em. Brat lE'J, lo~d Murray, zapewnianą, 
ze wszystko wezmte dobry. o?rot, przyrzekł też bronić jej. 
~arya była uległą mężowi 1 bratu, .a udawała miłość ku 
:mm tak dobrzt>, że jeśli nie obaj, to przynajmniej Henryk 
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uwierzył )ej zupełnie i wtajemniczony przez ni~ w myśl u­
cieczki, po. tanowił cb~tpie dopomagać. Przed wykonaniem 

!jeszcze planu przyrzekła Marya przebaczenie banitom i pod­
ipisanie dotyczących dokumentów. Darnley, teraz zupeł~ie po-

l
.zyskany przez królową, zar~czył świ~cie, że żona słowa 
dotrzyma. 

Tejże samej nocy opuściła Marya z Darnleyem w to· 
warzystwie Artura Erskine i trzech służących Holyrood, 

1przez piwnice zamkowe. Po dwugodzinnej, nieprzerwanej, 
1a szybkiej jeździe konnej, w piękną noc ksi~życewą zatrzy­
mała si~ uciekająca lcrólowa w twierdzy Dunbar. Stronnicy 
jej, którzy wpierw z zamku si~ wymkn~li: Bothyel, Huntly 
i Athol przybyli zaraz z liczneroi orszakami w pomoc. 
Marya wydała proklamacyą przeciw rokoszanom i z podziwu 
godną energią i przezornością rozpocz~ła kroki przeciw nim. 
,Do Elźbiety napisała z zapytaniem, czy zamyśla dalej popierać 
rokoszan, jeślr tak, to niech pami~ta, że Marya znajdzie 
przyjaciół więcej, aniżeliby Elżbieta ~ądzić mogła. Elżbieta 
unikała stanowczo zerwania stosunków, bo wypadki szkockie 
wzburzyły katolików w Anglii. Dla tego zapewniała Ma­

J ryą o j'!Wojej przyjaźni i ofiarując pomoc, Darnleyowi przy­
pomniała groźnie jego obowiązek uległości dla królowej, 
la Murraya upomniała, aby był siostrze wiernym, jeśli nie 
!chce utracić jej łaski. 

Natychmiast podała Marya dłoń zgody Murrayowi, Ar­
gyll'owi i kilku innym możnym przeciwnikom, a wzmocni­
wszy tak swe stanowisko, wezwała zabójców Rizzia przed 
sąd; lecz gdy królowa zwycięzko do Edynburga wkraczała, 
wszyscy ci umknęli. Darnley, który, opuszczony od lordów, 
zupełnie zdał się na łaskę Maryi, musiał podpisać urv­
czyste zeznanie, że ani w sprawie zabójstwa Rizzia, ani 
w spisku przeciw królowej nie miał najmniejszego udziału. 
Pismo to ogłoszono publicznie. Świadczy ono najlepiej, 
czem był Darnley, mąż królowej . Wszakże nie zyskało mu 
to ani szacunku, ani miłości Maryi, która obchodziła się 
z nim z pogardą i umiała go należycie ocenić, tern bardziej, 
że zdradzeni przez niego sprzysiężeni dali ·Maryi oba akta 
spisku, przez niego podpisane. (C. d. n.) 

ZAUFANIE. 
Powiefś l!. ·. · · ·· ·· 

H E N R Y K A J A M E S. 
Przekład z angielskiego. 

(Ciąg dalszy). 

- Rozumnem, nie, jeżeli chciała mnie zrazić do siebie. 
- Może - ale jestem pewny, że gdybym był obecny 

• rozmowie waszej, - daruj mej śmiałości - byłaby mnie 
zastanowiła. . . . · 

j - Cóż takiego? 
j - Zr~czność młodej lady! 
, . ·- _A jed~akże c~ła jej zr~czność nie starczyła, aby 
mme zmech~c1c, pomimo, iż zapewniała mnie, że w prze­
ciągu sześciu miesi~cy mogłbym ją znienawidzić. 

1 . . - Pewny jestem_, ~e gdyby chciała, znienawidziłbyś 
Ją 1 w kr~tSZJI:D czasie 1 dla tego samego zwię ją zręczną. 

Zgodziła s1ę, że prośbę m oj~ odłoż~ na później, a tym­
czas?wo _pozostaniemy przyjaciołmi , postaramy si~ poznać 
wzaJemme i dopiero wtedy postanowimy o przyszłości. Nie 
żądała; a~ym. się usunął , nie okazała mi Ż!ldnej niechęci, 
n~ we~ zdaJe. s1ę mnie_ lubić, zostawiając mi wolność stara-

. m~ SI~ o ~v1ększ~ jeJ względy, lub zaniedbanie takowych. 
Nie kr~puJe w mczem mojej swobody, sama uważając si~ 
wolną. _ 

' - Urządzenie nadzwyczaj praktyczne! Takie więc 
jest chwilowe położenie twoje? zapytał Bernard. 

Gordon zawahał się na chwil~. - Prawie takie 
~boć nie zupełnie, dodał. ' 

- Czyżby panna Vivian zmieniła swe uczucia? 
· - Przynajmniej nic o tern nie wiem. ' 

Bernard rozśmiał si~ i uderzając przyjaciela po ramie­
niu, zawołał wesoło: Niezrównany młodzieńcze, znakomity 
b~dzie mąż z ciebie ! 

- Czy stosujesz to do mego majątku? 
- Do twego majątku, twojej skromności; jedno, jak 

drugie daje pewność niezwy kłą. 
- A pomimo tego szczęśliwego zbiegu okoliczności, 

z westchnieniem dodał Gordon, nie jestem szcz~śliwy. 
- Wyglądasz zamyślony, zawołał Bernard, czyżbyś ty 

miał się zmienić. 
Gordon wzdrygnął si~ : Tego już za wiele, zawołał. 
- A wi~c có:i: mam myśleć? zapytał Bernard życzliwie. 
Gordon zatrzymał się, spojrzał w niebo, a blade-

światło gwiazd rozjaśniło poważną, a uczciwą twarz jego~ 
- Nie rozumiem jej, dodał zwolna. 

- Pod tym względem nie mog~ nic poradzić , odrzekł 
Bernard. 

_:____ A jednakże poradzić musisz, musisz przywrócić 
mi dawny mój humor. 

- Cóż chcesz , litować się nad tobą nie mogę, wszakże­
ona bardzo uprzejmą dla ciebie? 

- Tak , ale nie mogę być dobrze usposobiony z uczu­
ciem, które mnie tłoczy. 

- A wi~c cóż ci do leg~? 
- W towarzystwie jej jestem nieśmiały, zawstydzony, 

jakby przyciśnięty jakimś ciężarem . Co tego przyczyną, 
sam nie wiem, nie mog~ jej o to obwiniać. Ona nie zmie­
niła si~ wcale, nie dała mi :i:adnego powodu, abym przypu­
szczał, że mnie mniej lubi, a jednakże onieśmieliła mnie 
i sprawia na mnie niezwykłe wrażenie. Może wpływ to jej 
~sposobienia: ja~ ty zwiesz, oryginalnego, bo niezwykłą jest 
IS~otą. CzuJę ~~ę oczarowanym, a być nim nie chcę. Po­
wiedz, czy chciałbyś być odurzonym przez jakąbądź istot~? 

- Do tego stopnia nie, z.:'twołał Bernard. Ale nie cze­
k~łby~ tak długo. Lubi~ początek, rozkoszuję przy zbliż,a­
mu . SI~ czaru , a budzę si~, gdy mnie całego owładnąć 
zamierza. 

- I. ja tak chciałem, ale gdy czar owładać mną za­
~zyn~ł, me zdołałem się wczas ocknąć, bo czar to siła ta­
Jemmcza. A kocbałem mą wolność i swobodę mego sądu! 

- A 1 Ja kocham wolność swoj~, odparł Bernard, wcho-
dząc do swej sypialni. ' 

.. IX: 
. · Berna1·d ~d~ielał ~·ad przyjacielowi, których sam do sie­

bie ~astosowac. me umiał. Nie lękał si~ on Anieli i swobodnie­
z ~Ią rozma\ymł, lecz za to z matką jej niezwykle był nie­
Śllllały. Gmewało ~o, że mu nie sprzyjała, że nie lubiła 
n~ wet, g~Y: I~ozmawiał .z córką. Pragnął ją poznać, a stro­
mł od meJ 1 sądząc J!! .l?rzedwcześnie, powtarzał nieraz : 
Ma temperament. bostonski, a jeżeli w jej żyłach płynie krew 
Purytanów, to me całkowicie czysta, spaczona, może zbru­
kana nawet; Purytanka cUa ludzi w samej rzeczy lekką 
jest Bostonką. ' 

Pani. Vivian, a co w.i~cej panna Vivian nigdy przed wie­
cz~rem me uk~.ywała s1ę. na tarasie ; pomimo to pewnego 
dma około 3-cieJ z. polnelma, gdy Bernard wybrał się w tę 
stronę, spostrzegł Blank~ Evers, przechadzająCJ! się pod 
czerwonym ~arasolem w towarzystwie kapitana Lovelock_ 
Młoda lady, Jak zwykle uprzejma , pierwsza zaczepiła Ber-
narda. · 

- A ! panie Lo_ngueville - i pan zaczynasz być lekko­
myślnym; o wszystkich godzinach można pana spotkać nie­
daleko Kursalu. 

- ,Czy to lekkomyślnością zwać. można, żem panią chciał 
odszukac - ?,d par~ Bernard. Zammr to bardzo poważny_ 

- Zgubie parną byłoby lekkomyślniej, wtrącił kapitan 
Lovelock. 

.- Bardzobym była rada, gdyby mnie pan zgubił choć 
raz Jeden, zawołała Blanka, pewną jestem, łatwo trafiłabym 
do domu. 

- Pani Vivian zapewne rzecz t~ inaczejby przyj~a~ 
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zauważał Bernard, który w tej chwili spostrz~ł panią Vi­
vian z książką w r~lru, bac:~:nem okiem śledzącą Blank~. 

- O l tak, ona bardzo o mnie trwożliwa, coś podo­
bn~o nie widziałam w życiu. Musi to być dobrze , choć 
doprawdy nie pojmuj~, cz~o si~ l~ka. 

-: Nie bardzo to dla mnie pochlebne, odparł kapitan, 
ale niewątpliwe, że pani Vivian pragn~łaby, abym w tej 
chwili był w Jamajce. Zupełnie nie wiem, dla czego uprze­
dziła si~ do mni~. 

- I ja nie mog~ poszczycić si~ jej łaskami i nie 'viem 
również, za co mnie nie lubi, pomimo mej sympatyi do niej, 
zauważył Bernard. 

- Na mój 'vidok otrząsa si~, jak za zbliżaniem kota, 
śmiejąc si~, dorzucił Lovelock. 

- Nie odzywajcie si~ panowie w ten sposób o kobie­
cie, tak bardzo dobrej dla mnie. Jest niezrównaną i wiele 
staranniejszą o mnie, niż własna matka - troszczy si~ o 
wszystko - wprawdzie do zbytku czuwa nade mną. ale za 
to nie łaje nigdy. 

- W olałbym, aby wi~cej łajała, a mniej strzegła, rzekł 
Lovelock. Nawet teraz ściga nas badawczem oldem. Jedyny 
pan Gordon W right pozyskał jej łaski. 

- Znać w tern rozum pani Vivian, dodał Bernard. 
- Niezawodnie; bardzo on przystojny, ozwała się panna 

Evers, patrząc na kapitana, i ja go szczerze lubi~. Bez 
niego nie byłybyśmy poz.Qały pana, panie Longueville. Już 
to panowie nie rozłączacie si~ nigdy, pierwszy raz widz~ 
pana bez przyjaciela. 

-Ale za to już nieraz widzieliśmy pana Wright samego, 
rozśmiał się kapitan, czyli raczej z panną Vivian. Przeciw 
temu pani Vivian nic nie ma , zupełnie to po jej myśli. 

Młoda panna gniewnem wejrzeniem zmierzyła mówią­
cego. - To szkaradnie, odrzekła z nadąsaną minką, czy pan 
przez to rozumiesz, że pani Vivian chce córk~ wydać za 
niego? 

- Rozumiem , że młodzieniec ten ma sze~ć tysięcy 
rocznego dochodu. 

- To wszystko jedno ; sześć tysięcy znowu nic wiel­
kiego. U nas .podobnych obrachunków nie znają, nikt nie 
kojarzy równie obrzydlfwych małżeństw. Matki Amerykanki 
nie podobne do Angielek. 

- Pod tym względem rozsądzać trudno, przerwał Lo­
velock, ale to pewno, że każdy widzi, iż pan Gordon Wright 
szalenie rozkochany w pannie Vivian. 
~ Nie widzę tego, z dąsem odparła Blanka. 
- W każdym razie uczucia swe jawniej okazuje ode 

mnie, rzekł kapitan. 
- Pan najlepiejbyś zrobił, nie okazując wcale, a w ka­

żdym razie Aniela nie umiera z miłości, pospiesznie dodała 
panienka. 

- A jednakże pójdzie za pana Wright, zakończył 
Lovelock. 

- Czemuż pan nie bronisz przyjaciela , zwracając si~ 
do Bemarda, rzekła Blanka. 

- Cóż ja mam mó,vić, skoro z przyjemnością tylko 
przywtórzyć winienem słowom p. Lovelock, tyczących się u~zu~ 
mego przyjaciela, a niechętnie potwierdziłbym odpowiedz 
pani , daną w imieniu panny Vivian. 

- _A ja zapewniam panów za nią, że nie pójdzie za 
pana Wright. 

- Chyba mi włosy na dłoni wyrosną, jeżeli panna 
Vivian · nie będzie żoną przyjaciela pańskiego, zawołał Lo­
velock. 

- Jak pani możesz t'vierdzić, że Amerykanki, mające 
piękne córki na wydaniu, nie pytają o majątek k~walera? 

- Nie pytają i nie troszczą się o to i uważaJ~ to za 
ohydne, upierała się Blanka. Po-winieneś pan, P~~:ue Lo~­
gueville , bronić nas, choćby dla tego, że zaczepiaJą twoJe 
współziomki, 

- Niestety, w tym względzie uprzedzony jest~m do 
ogółu , śmiejąc się , rzekł Bernard. a w tym wypadku _Jeszcz~ 
osobiście interesowany. Pra,vie i jabym zaręczył, ze paru 
Vivian często myśli o bogact,vie Gordona. . . 

P. Evers skrz}"viła si~ z niechęcią - Zamiast uprze-

dzać się na oślep, idź pan raczej wprost (lo pani Vivian 
i zapytaj ją o tO ? 

- Myśl pani doskonała, skorzystam z dobrej rady, 
odrzekł Bernard i uchylając kapelusza, oddalił si~ spiesw.lle, 
rad z nadanej mu sposobności grzecznego usuni~cia si~ od nie­
zbyt zajmującego towarzystwa. 

X. 
Myśl wybadania pa - Vivian zrazu wydała mu si~ 

doskonałą, . ale ileż to doskonałych pomysłów nie zostaje 
w czyn zamienionych. Za zbliżeniem się · do matki zbrakło 
Bernardowi odwagi podejścia jej tajemnie, przeciwnie, za­
pragnął nawet zje<tnać sobie jej wzgl~dy. Niczego na świecie 
nie szanował \vi~cej nad Bostonkę , poważnie w życie patrzącą, 
lękają~ . s~~ najmniejsz~o złego i jako . takiej, zapragnął 
wyrazlC JeJ słowa uznama. Ona znowu me umiała być nie­
~·zeczną dla niego- dla kogokolwiek! Na widok zbliżającego 
się złożyła książk~; było to dzieło Wiktora Cousina. 

- Masz pani wyjątkowy dar podniesienia myśli , ozwał 
si~ Be~·nard. ~ Badanie filozufii w badeńskim Kursalu go-
dnem Jest podz1wu. · 

- Czy i pana nie nawiedzą czasem myśli filozoficzne? 
- Tak jest - o ile same wcisną mi si~ do umysłu 

lecz nie śmiałbym si~Joanąć po nie do książki. ' 
- Nie mów pan o sobie tak, jakbyś był nierozumny 

znane wszystkim wykształcenie pańskie. ' 
Longueville pomrślał : jeżeli jest Bostonką , to zepsutą. 
- W s z y s t k 1 m , łaskawa pani, znaczy mniej 'vię-

cej to samo, co n i k o m u , odrzekł z uśmiechem. 
- Pan Wright często mówił mi o panu. -
- Przyjaźl1 go zaślepia. · 
- I o przyjaźni pańskiej \viem dobrze, wiele mówił 

nam o niej. 
- Jakiegoż gaw~dziarza zrobiłyście panie z niego. 
- Opowiada tak mile, że z przyjemnością go słuchamy. 
- Prawda, że mówi dobrze, ale nie o wszystkiem 

zależy to od przedmiotu. ' 
- Zawsze zostawiamy mu wybór, odrzekła pani Vi­

vian, . wtem, Jakby si~ wystraszyła słów własnych, oczy 
ozwróc.Iła na książk~. Równocześnie Bernardowi tysiące myśli 
przebi~ło przez głow~; przyszła mu na pamięć rozmowa 
z kapitanem Lovelock i zapytał sam &iebie, czy nie pora 
posłuchać rady panny Evers. Nie śmiał wprost przyjŚć 
do rzeczy, zaczął zwolna. 

- Rozumu nie można odmówić Gordonowi, lecz i trudno 
odmówić go komukol wie~, zdaje si~, że wszyscy mamy 
go po trochu. I tak kapitan Lovelock zadziwił mnie swym 
zmysłem spostrzegawczym. 

Pani Vivian obejrzała si~ dokoła. - Pan Lovelock nie 
jest nam bardzo sympatyczny. 

- Wierzaj, ~ani_, uw~ jego nadzwyczaj są trafnf 
. :--:- Nam _wydaJe SI~ ?!l meokrzesanym·, przerwała pa 

m VIVIan, a 1 pan chwalic go nie możesz. 
- Pragnąłbym tylko być sprawiedliwym, odparł 

Bemard. . . 
. - Czy panu bardzo na tern zależy , aby być sprawie­

dhwym? 
- Najgorętszem to mojem życzeniem. 
- Wierz~ bardzo i miło podobne usłyszeć zdanie 

odrzekła poważna pani. ' 
Bernard skłonił si~ wdzięcznie, pomyślawszy : co za. 

myśl .m~ ta baba, aby mi schlebiać, głośno zaś odrzekł 
uprzeJmie: 

- Zawsz~ś pani zbyt łaskawą. · 
- Zawdz1~czasz to pan panu Wright, odparła sztywnie. 
Bernardowi ~dało s1~, ~e .~eko odbiegł od powzi~­

t~go planu, to tez, . gdy pam Vman zręcznie powróciła do 
mego, rzekł z uśmiechem: 

- Wszystko odnosisz pani do Gordona. 
. --: Je~u bowiem zawdz~~czal!ły tu wszystko, rzekła, 

rumi~ruąc s1ę z l~kka, o~l pokoi, które nam najął tanio i do­
godnie, do przYJemności poznania pana. 

Bernard coraz bardziej rozdrażniony pochlebstwem, od-

l-
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rzekł z ir(\nią. - Ostatni fakt rzeczywiście wart zapisania 
w annalach tutajszego życia . 
J Pani Vivian, nie bacząc na ironią Bernarda, dalej 
\vyt..hwalała jego przyjaciela, aż \V końcu zapytała , dla 
czego dotąd się nie pokazał , czy nie zaszło go co złego. 
j - Nie , tylko listy pisze, odparł Bernard. 
l - Musi mieć liczną korespondencyą. 

- Nie wiem, gdy jesteśmy razem, korespondencya 
ego znacznie zmniejszona. 

- Wiemy, że panowie pisujecie sobie całe strony, 
ecz, pominąwszy tę miłą korespondencyą, pan Wright 

musi mieć do pisania wiele listów, tyczących jego interesów. 
- Prawdopodobnie, nie leni się do niczego. 
- Porządek , regularność przy wielkim majątku , to 

cnoty nieodzowne, zauważyła pani Vivian. 
Bernard spojrzał na nią, a wzrok jego zdradzał , że 

znowu przyznawał słuszność spostrzeżeniom kapitana, iż cno­
ty Gordona mniej ceniono, niż jego pieniądze. 

- Czy sądzisz, pani, że jego majątek bardzo wielki? 
zapytał badawczo. 
· - Zkądże mam to wiedzieć, w~drygając się, odrzekła 
pani Vivian , przypuszczam tylko, że pan Wright bogaty. 

- Tak jest, ma majątek, ale nie jest żadnym Krezusem. 
- Dla was, panów. nawykłych do fantazyi i zbytku 

żaden majątek nie jest wielkim, inne są zapatrywania wd?­
wy, zmuszonej obliczać się z każdym szylingiem. Mme 
pan Wright zdaje się bardzo bogatym. .. 

- Nie sądź nas pani tak okropnie. Przyjaciel mój 
rzeczywiście nie ma potrzeby oszczędzania. 

J - Otóż to jest, co przypuszczałam; choć on tak 
skromny, że gdy mówi o swej fortunie, możnaby sądzić, że 
nic nie posiada. 

- Majątek czyni go skromnym; zwykł on zawsze 
przedstawiać się w jak najgorszeru świetle. 

- I w tym względzie dobrze go oceniłam. 
- Szczęśliwy,. odparł Bernad, może zadowolnić skrom-

nością i mieniem. 
- Ach! przerwała pani Vivian, jakby chciała zatrzeć 

l wywołane wrażenie, o majątku pana Wright nic nie wiem, 
, zatem nie mam o nim żadnego sądu. I pożegnała Bernar-
da, który dopiero teraz spostrzegł, iż brzydko postąpił, 

,nie oznaczając wartości mienia "Gordona. Na pociechę po­
-\tiedział sobie, że i tak wiedzą · aż za wiele, że jeżeli 

l pani Vi~an, za~hwyćona majątkiem. Wright~, odsm~a. g:o 
od córki, to me dla . tego, żeby me . ufała Jego _.przYJazm, 
lub lękała się o jego serce, lecz aby Aniela przypadkowo 

•nie stawiała go wyżej nad bogatego konkurenta. 

XI. 
W kilka dni potem, późno \vieczorem, Gordon Wright 

, zjawił się w pokoju przyjaciela. 
- Odebrałem. list od mojej siostry, muszę wyjeżdżać, 

mówił pospiesznie. 
- Ach! zawołał Longueville, który, rad z pobytu w 

Baden, nie pragnął zmiany. 
- Mam nadzieję , że tylko na krótko, lecz oddalić się 

muszę. Moja siostra pisze z Anglii, że mąż jej znaglony 
,jest powrócić do kraju, a że ona bez niego pozostać nie 
chce. Opuszczają zatem Europę i proszą, abym przyje­
chał ich pożegnać. Nie wiem , kiedy powtórnie zobaczyć 
się będziemy mogli, obowiązkiem więc moim spędzić z nią 
ostatniP. uni ich pobytu w Anglii. 

/ - Pojmuję twe rodzinne uczucia, lecz zarazem nie 
z'azdroszczę pospiesznej jazdy do Folkestonu , odrzekł Ber­
farll. 

- Powiedz raczej pospiesznego powrotu, rzekł Gordon. 
- Zatem \Hacasz! z pewnością? 

Jak najpewniej. Pani Vivian zaba\vi tu jeszcze 
priesiąc. 

- O ! jak bardzo będzie nam ciebie brakło. 
- Pozostajesz tu? Bardzo się ciesz~, zawołał Gordon. 

l - Nie zrobiłem jeszcze dotąd żadnego planu , powiedz, 
co radzisz ? 

- __::. Radz~ pozostać. 
- Rada twa rozkazem dla mnie , pospiesznie odparł 

Bernard. . 
~ Polecam ci te panie; niechętnie zostawiałbym je 

same. 
- Żartujesz, mój drogi. Czyś ty kiedy słyszał, abym 

ja umiał opiekować się kimkolwiek? Zaledwie umiem ra­
dzić o sobie. 

- Zadanie twoje bardzo łatwe; wystarcza mi wie­
dzieć, że mają mężczyznę u boku. 

- Pod tym względem troska twa zbyteczną , kapitan 
L ovelock nie opuściłl:ly ich zapewne. 

- Dla tego właśnie pragnę, aby ktoś inny czuwał 
nad niemi. On tylko pamięta o p. Evers, ty, nie prawdaż, 
czuwać będziesz nad drugiemi. Umiałeś pozyskać ich łaski, 
bardzo cię lubią. 

- Jeżeli chcesz mi schlebiać, draźnić mą próżność, 
toś gotów zwyciężyć mnie i całkowicie. 

- Zadanie twe nie zbyt przykre, odrzekł Gordon ze 
smutkiem w głosie. 

- Niezawodnie, że nie Co dzień rano z kapeluszem 
w ręku zastukam do drzwi p. Vivian i poproszę o rozkazy. 

Gordon kilka razy przebiegł pokój. 
- Będzie to doskonała sposobność, rzekł zatrzymując 

się przed przyjacielem. 
. - S po obuość do czego? zapytał Berpard. , . 

- Do zapoznania się z moją młodą przyjaGiołką. 
Bernard zachmurzył się . 
- Znowu powracasz do tego. 
- Czy ci już nie wypowiedziałem mego zdania, że 

ją znajduję niezrównanie miłą. 
- Tern mnie chcesz zadowolnić!?. Pierwszy lepszy 

po godzinie znajomości tyleby mi powiedział. 
- Cóż mam wymyślić innego? 
- Chcę, abyś ją poznał, zbadał. Moja nieobecność 

nastręcza ci do tego sposobność, korzystaj, a rad będziesz 
kończył Gordon. ' 

- Jesteś niezrównany , zaśmiał się Bernard. Czyż 
dla mojej przyjemności podsuwasz mi to zadanie? 

Gordon przeszedł się po pokoju. N~e, żądam tego 
dla własnego dobra, dla mnie tylko. , 

- Dla twego dobra ? 
- Tak jest; _wyzna~ ci 'vinienem, że ostatnierui czasy 

okropne męczą m me myśh , poplątały się one w mej głowie 
i nie umiem s~b~e zdać z nich sprawy; potrzeba 1lli twojej . . 
P_Omocy: ChcieJ _tyl_ko dołożyć.tr?chę dobrej woli, przejmij 
się . IDOJem ~ołoze~Iem , a mo\yiąc to, głos jego zabrzmiał 
takim . smutki~m , ze Bernardowi żal się zrobiło. Ty nigdy 
nad mczem m_e chc_esz p~ myśleć , poważniej, mówił dalej. 

- Troski hVOJe zdaJą mi się zbyt dziwaczne odparł 
Bernard seryo zupełnie ' 

. - Być może, lec~ roz~~ci ludzie rozmaicie patrzą 
SI~ ~a rzeczy. Czy me Widzisz ? pytał Gordon, czy nic 
widZis~ ~~go umysłowe~o rozdraźnienia. Przywiązanie moje 
do Ameli )~t. ban~zo Silne, a jednakże - jednakże boję się. 

- Jej s1ę bmsz? 
.- Lęka~ się: że, rozsądniejsza ode mnie, będzie żo­

ną mełatwą, ze moze dopuszczać ię zechce jakich niewłaści­
'vych dziwactw. 

- Dziwactw! Jakich? 
- N a przykład, : ... s?-n~e się zalotną. 
- C~y tego m~ lękac s1ę po\vinien? 
- N1~ potrzebuJe, gdy \vierzy, że jest kochany, ale 

gdy tego me Jes~ pewnym? Jeżeli Aniela mnie poślubi, to 
tyl:ko ze w~~lędow p:aktycznych. Osądzi, . że, idąc za mnie, 
naJrozsądmeJ p~stąp~. - Następnie pożałuje tego. 

Bernard . us1M:ł 1 popatrzał na przyjaciela. 
. - MóWisz_, ze ona r_o~sądniejszą od ciebie, to chyba 

me podobna, nikt roz~ądmeJszym być nie może. 
- Ale, Bernardzie, zawołał Gordon z przekąsem. 
- Mówię jak najs~czerzej , dokonałeś czegoś bardzo 

rozsąd~ego, otworzyłeś. ffi:1 ocz! na ~zeczywistość, na słuszną, 
a uczc1wą stronę tweJ, Jak Ją zwiesz, troski i pytam co 
mam dalej czynić, gdy ciebie tu nie będzie? ' 

) 
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- Trwożyć si~ naprzód zbyteczna; zapobiedz złemu 
-nie podobna, przychodzi ono zwykle, gdy si~ go najmniej 
:spodziewamy, odparł Gordon z westchnieniem. -

- W dzi~zny ci jestem za zaufanie, lecz, mów szcze­
rze , chcesz zdać si~ na mnie zupełnie? czy pragniesz jesz­
.eze, abym objął opiek~ nad panną Vivian, czy wolisz, abym 
-zaprzestał wszelkiego badania? poważnie zapytał - Bernard. 

- Ani jedno drgnienie twarzy Gordtma nie zdradziło 
niewiary. Proszę, nie zmieniaj danej obietnicy, odrzekł 
jak najspokojniej. 

- Szczerze rad temu jestem, i jak się zdaje, twe 
bezzasadne podejrzenia są tylko wynikiem nawyknień nau­
kowego badania. 

- - Wszakże jestem panem położenia, gdy zechcę, usu-
--nąć si~ mog~! ozwał si~ Gordon weselej. 

- Dobrze~ Je mnie przestrzegasz. Nawet najwznioś-
lejsze działa~ może uledz posądzeniu. 

- Czy twoje należy do najwznioślejszych? zapytał 
<Gordon. 

- Pytanie to nader niegrzeczne. Czy nie przychodzi 
ci nawet na myśl , że mógłbyś być zazdrosnym, zostawiając 

-mi pole otwarte i stawiając w obec kobiety, którą kochasz? 
- O! nieba, jakżebym pragnął być zazdrosny, zawołał 

<Gordon, uczilCia moje rozjaśniłyby si~ od razu , nabyłbym 
hartu! . . 

Dnia następnego wyjeżdżał do Anglii , a choć jeszcze 
w ostatniej chwili śmiał się z wczorajszych zastrzeżeń przy­

jaciela, bodaj czy już po drodze nie odczuł pierwszych bo­
lesnych __ udr~czeń uczucia , którego przed kilku godzinami 

--pragnął tak gorąco. 

XII. 

Min~ły trzy, czy cztery dm od wyjazdu Gordona, a 
Bernard nie wiedział , co porabiają panie, powierzone jego 
pieczy. Zamknęły się w domu, jakby pogrążone w żalu po 
stracie miłego towarzysza; a młody nasz bobater zawarł nowe 
znajomości i cierpliwie czekał na ieh ukw:anie si~. Gdy 
jednakże czwartego dnia nowi znajomi nudzić go zacz~li, 
nie dorównywając pięknym Amerykankom, pospieszył za­
Btukać do miPszkania tych ostatnich. Polecone miał czu­
wać nad niemi, śmiało wi~c zgłosił się do nich , i choć 
na progu domu oznajmiono mu , że pani Vivian z córką 

--wyszła, w zedł, by pogaw~zić z panną . Eve~-s. Blanka 
siedziała w oknie z "'książką w r~ku, machmalm e przewra-

·--- cając stronnice. _ .Widocznem by.ło, . że czytanie nie zajmuje 
jej wcale. Z radością powitała: gościa. - Yf y~naj~, że 
bardzo jestem rada, że nas cho~1~ż ktoś odwiedził, _za'':"o­
łała wesoło, porwawszy się z mieJsca, aby przed zwiercia­
-dłem poprawić pukle. 

- Choć to ja tylko, śmiejąc si~, rzekł B~ruard. 
- Tego nie powiedziałam, zawsz~ rada Jest~m, gdy 

pana widzę - szczególniej - może me_ dobrze, ze ~anu 
to mówię .- szczególniej, gdy całkiem JeSt~m ~ozba~v10ną 
towarzystwa męzkiego. W cilk,<TU trzech dm me IDiała:m 
-sposobności zamienienia choćby słów ~ilku. . Mam uczucie, 
jak gdyby kto umarł. Czy przypadktem me pan G?r~o~ 
Wright?.. . Pani Vivian przyszło nagle do gł~w~, ze JUZ 
zbyt długo chodzimy do Kursalu , że czas usunąc SI~ ~roch~ 
i aż cztery dni nie poszłyśmy tam wcale 1 Z3?~puJąc. t~ 
-przyjeiDllość przechadzkami w okolic~. Zw~edzt~yśmy p~z 
wszystkie pi~kne \vidoki i ruiny, pani Vivian 1 Arnela. um1_eJą 
-si~ zachwycać każdero drzewem , kwiatkiem , dość Im lis~­
ków kilku; całe godziny są w stanie rozma\viać ? lasach'· go: 
rach, jak gdyby to byli ludzie naprzykład, Jacy _znaJO!fii 
kawalerowie. Co do mnie, przyznaj~ , że natura }es~ pt~­
kną, może zachwycać, lecz z drzewem przec~a?zac ~l~ ~e 
_podobna, a my przez ten czas prócz zieloności 1 kob_tet ?I~ 
widziałyśmy nikogo. Bo zapomniałam panu powie~~c, 
że do naszego hotelu przybyli pp. W aterworth z pt~cm 
córkami na wydaniu: Wielka zabawa rozmawiać. z pa?-

ami! Kobiety nigdy nie mają wiele do poWie?zem~. 
. Mama musi o tern \viedzieć najlepiej , gdyż ko_ru~e 
każe mi si~ uczyć podtrzymywać rozmow~: Pan SI~ ś~e­
jesz, lecz doprawdy, mama bardzo pragute, abym UIDiała 

rozmawtac, chce, bym l w towarzystwie nigdy niczero nie 
była skr~powaną, dla oswojenia mnie z ludźmi kazała! 
jechać do Baden. Czy, siedząc zamkni~ta zdała od wszyst­
kich , zadosyć uczyni~ jej życzeniu , nie wiem. Mama 
twierdzi, że wpływ pani Vivian to woń kwiatów; lecz 
choćby kwiatami oddychać dzień cały, to i od tego zacho­
rować można. Ale a propos kwiatów, co pan sądzisz? czy. 
kapitana Lovelock można także zaliczyć do kwiatów? Czyi , 
on umarł, czy żyje jeszcze ! . . . l 

W ten i w podobny sposób panna Ewers zabawiała, 
Longuevilla, który, nie doczekawszy si~ powmtu pani Viviau, 
pożegnał ją, obiecując powrócić. Gdy nazajutrz przybył,! 
zastał nietylko panią domu, lecz i kapitana Lovelock, 
jak zwykle gwarzącego z panną Evers. Pani Vivian za­
j~ta była pisaniem listu. Bernard wi~c zwrócił si~ do 
Anieli: 

- Gordon polecił mi piecz~ nad paniami , lecz panie, 
jakby wiedzone przeczuciem, zdajecie si~ unikać mej opieki. 

Sądziłyśmy, żeś pan towarzyszył przyjacielowi, od- • 
parła Aniela. 

- Skądże? Gordon arcy jest miłym towarzyszem, ale 
i bez niego Bad en ma dość uroku, aby zostać dłużej. Obie­
całem czuwać nad paniami. 

Młoda dziewczyna spojrzała mu badawczo w oczy: 
- Nie myliłam się zatem, domyślając si~ czegoś po-

dobnego. • 1 

- Cóż w tern dziwnego? Rzecz prosta, że Gordont 
zapragnął wyjeżdżać spokojny 'o panie. ' 

Aniela przeszła przez pokój i zatrzymała si~ przed 
oknem. Bernardo\vi ruch jej nagły nie wydał się uprzej­
my, jednakże nie dał si~ zniechęcić i poszedł za nią. Oboje 
stan~li we drz\viach balkonu, kapitan Lovelock z Blanką 
stali opodal. · 

- Nie wiem, czy prośba pana Wright całkiem była 1 
stosowną, ozwała się Aniela. 

- Czy może być coś naturalniejszego ze strony czło­
wieka , przej~tego tak \vielkiem do pani przywiązaniem? 
odparł Bernard. 

Zawahała si~ chwilk~, poczem, uśmiechając się z lekka, 
dodała : - Powinien był nas zamknąć i nic nie mó,vić. 

- Niełatwo to zamknąć panie, bo chociaż wiem , że l 
Gordon ma wielkie wpływy nad niemi, lecz dla tego nie 
przestajecie panie być wolneroi istotaini. l 

- Nie jestem wolną. Gdyby moja matka była si~ j 
zm~\viła .z p. Wrightem, jak najłatwiej .. byliby tego doka­
zali. 

- Zdaje si~ nawet, źe już coś przedsiębrałyście pa­
nie w tym rodzaju, tak okropnie odosobniłyście si~ tych dni 
ostatnich. 

- Być może, gdyż, jak mówiłam, przypusŻczałyśmy 1 

że pan masz jakie zlecenie czuwać nad nami. ' 
- Co dopiero mówiłaś pani, iż sądziłaś, że wyj echa- · 

łem z Gordonem ? ... 
- Powiedziałam to tylko, aby rozpocząć romow~. Ka­

żda_ ko?i~ta ~us~ powiedzieć coś w_ tym ~odzaju, aby ok~zać 
m~zczyzrne, ze s1~ spostrzegła na Jego meobecności. 

- Wiedziałaś pani, że bez pożegnania nie byłbym 1 

opuścił Badenu , odparł Bernard. 
Młoda_ la~y zamilkła. i wzrok jej zatrzymał si~ na źle 

brukowaneJ uliczce. Czy JUŻ zacząłeś pan czuwać nad nami? 
zapytała po , c~ wili. Czy działalność pańska rozpocz~ta? 
Mamo, C? mow1sz na to, zawołała, zwracając si~ do matki. 
Pan Wrtght o~da~ nas po~ opiek~ pana Louguevilla na 
~ły c~~ ~weJ meobecnośCI. Przypuśćmy, że p. Wright 
me \vroct rngdy! ... 

Pani Vivian podnio~łll: si~ od biur~a i zbliżając się do 
Bernarda, . rze~ła uprzeJ~Ie :, O to me ma obawy, lecz 
szczerze: się c1~z~ tym Je&o wyh?rem , pewną jestem, że 
z~ak_oiDity b~1e z pana opiekun 1 doskonały doradzca mej 
corki. 

- W dzi~czny pani jestem za położone we mnie zau­
fanie, postaram si~ nie zawieść go nigdy, ... 

Zaufanie mamy brzmi prześlicznie przerwała Aniela, 
nic mri dorównać nie może, ale ja nie ~a wierzam nikomu 
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i nie lubię komukolwiek być zleconą, jak paczka, lub strze­
żoną, jak ,małe zwierzątko. Kocbam moję wolność. 

- Po raz drugi zadl!iesz pani kłam własnym słowom ! 
zawołał Bernard. Czy pani nie po,viedziałaś przed chwilą, 
żeś istotą bezwładną! 

Aniela, śmiejąc się i srożąc zarazem, odparła pospie­
sznie: 

- Widocznie straż pańska już rozpoczęta. 

:Ąfatka zlekka uderzyła ją w ramie, lecz młoda lady 
w zamian pocałowała ją w rękę i mówiła dalej : 

- Mama powie panu, że działam pod wpływem roz­
draźnienia, żem wzruszona, że nie wiem, co mówię. Może 
przejął mnie wyjazd pana Wrighta . . . Nie prawdaż, mamo? 

Pani Vivian zmierzyła córkę łagodnem, lecz poważnem 
wejrzeniem : 

- Nie wiem, moje dziecko, nie rozumiem cię. 

Aniela zarumieniła się, a oczy jej zajaśniały niezwy­
kłym blaskiem, Wyglądała prześlicznie i Bernard z przy­
jemnością patrzał na nią. Spostrzegła to i szybko mówiła 
znowu: Przestrzegam pana, iż rzeczy,viście niezwykle 
jestem usposobioną, często zdarza mi się mówić niedo­
rzeczności. To pewnie właściwość powietrza badeńskiego, 
gdyż dawniej nigdy mi się to nie zdarzało, gdy pan odej­
dziesz, będę się musiała wstydzić okropnie. 

PODRÓŻ OKOŁO śWIATA NA YACHCfE SUNBEA[ 
czyli 

ROK iYCIA. W &IULUNI6t) NA. Mtll&i'IDI 
przez 

PANI4 BRASSEY. 

Tłomaczone z angielskiego (w wyjątkach}. 

(Ciąg dalszy.) 

Wyspa Ten eryffa. 

) . 

Odszukawszy trocbtl chłodu, w cieniu skały, dzieci< 
usnęły ze znużenia, ja zaś zdjęłam fotografią z ciekawych 
widoków. Przewodnicy przynieśli nam wody, zaczerpnitlte~ 
z pieczary, położonej powyżej nas, gdzie sitl znajduje źródło 
zimne, lodowate. 

MintlłY trzy godziny, zanim panowie powrócili, a po­
wrócili tak znużeni, że było widocznem, iż dla kobiety­
podejście do samego szczytu całkiem niepodobne. · Naj­
pierw wdrapali si~ oni po słupie, utworzonym z lawy, na 
maleńką równinktl Bambletta ( 11,466 nad po w. m.) poczem· 
mieli jeszcze do wnijścia 350 stóp wśród popiołu i spalonej 
kredy. Nogi co chwila wpadały im jak w przepaść, lub­
ze!Suwały sitl napowrót, tak, że nie wszyscy dojść mogli-

- Jeżeli powietrze badeńskie tak silnie wpływa na pa- Ci, co dosięgli wierzchołku, hojnie wynagrodzeni zostali · 
nią, to tern więcej potrzeba j~j starannej pieczy przyjaciela. _ cudownym krajobrazem i zadziwiającą formacyą powierzchni 

. - Może być, lecz, jak powiedziałam , nie ufam nikomu szczytu. 
i niczemu. Chwilowo chętnie wycofałabym się ze świata, Ziemię pod nogami mieli gorącą, wyziewy ·zaś siar-
mogłabym szczerze pokochać samotność. Nie prawda, mamo, czane i dym wydostawały się dokoła małeroi szczelinami, 
że te cztery dni zeszły nam nadzwyczaj mile? Pozbądź pomimo, że wybuchu krateru nie było tutaj od roku 170L 
się pan ciężaru, którym pana obarczono, pan Wright, owa, Na dowód swej bytności u samego szczytu · najodważniejsi 
jak pan nazywasz, ziemska nasza opatrzność, zdała otoczyła przynieśli kawały spalonej kredy, okrytej kryształem siarki 
na.<s opieką tak silną, iż czuję się niezdolną zajść dalej, jak i arszeoiku. 
na balkon . . . . To mówiąc, przeszła próg salonu i stanęła Miejsce, na którem myśmy się zatrzymali, zdawało się · 
w blizkości Blanki. Bernard, rozweselony, choć i zakłopo- całkiem wyschłe, spalone, a jednakże kilka ziarn jęczroie-
tany zarazem, pomyślał, iż Gordon miał słuszność, mówiąc, nia (zapewne prze.z podróżnych rzucone mułom) wypuściły 
że młoda ta osoba inną jest, niż wszystkie i pozostał w po- wątłe roślinki, a oprócz tych wykwitło jeszcze kilka kwia-
koju z panią Vivian, która, spostrzegłszy nieobecność córki, tków, podobnych do dzikich fiołków, wyrosłych na przeszł~ 
przysunęła się do gościa. Ruch ten przypomniał Bernardowi, 11000 stóp wysokości w- miejscu, gdzie żadna inna nie za-
jak niegdyś w Sienna zostali tak samo, a gdy jeszcze usły- błądziła roślina. 
szał te same słowa, co tamże: Do miejsca, gdzieśmy zostawili konie i pakunki, trzeba. 

. - Zapewne córka moja wydaje się panu dziwaczną, było wracać pieszo~ C? nietylko było nużące, ale i bolesne. 
wspomnienie . wywołane zostało tak silnie, iż pod wrażeniem Przy każdero stąpmęc1u uderzało si~ nogą o żużle, lub u-
tegoż odparł uprzejmie. padało w popiół, a kto si~ nie pośliznął, lub nie spadł, teD:-

- Mówiłaś mi to pani już niegdyś we Włoszech, pewno biegł szybko, aż się nie zatrzymał o skały, ster-
w owej małej mieścinie: czące po drodze. Przy tern pamiętać trzeba, że term(}metr~ 

Pani Vivian zaczerwieniała się zlekka. Nie mów pan wsimżywał ?30 gorąca, a nigdzie ani odrobiny cienia. 
o tern, szepnęła, patrząc ku drzwiom balkonu. Było to małe Wreszc~e wr~~ z Tomem*) dostaliśmy si~ do prze-
zdarzenie podróży. - stanku, gdzte pos1hwszy si~ śniadaniem i kroplami chiny,.. 

- Dla mnie nader miłe, racz - pmviedzieć mi pani, czy l~ołożył~m się w cieniu skały. O 6-tej z wieczora puści-
zachowałaś moję małą pracę? bśmy Sitl w dalszą podróż, a zanim przebyliśmy pumejową,. 

czyh tak zwaną Beto.m~ równinę, było już prawie ciemno .. 
Pani Vivian poczerwieniała silniej i, powtórnie patrząc Małe. P_rzygody z ~onm1 (okulbaczenie nie było najlepsze} 

na balkon, wyszeptała jeszcze ciszej : Nie. - Bernard wzro- zapózmły nas ta~z.e, a ż~ Tom, Dr. Fotter i Al m ut z głó-
kiem pogonił za jej niespokojuero wejrzeniem i dojrzał Anielę wnym prze~odmk1em UJechali byli trochę naprzód, znikli· 
~spartą o galeryą,. tak samo, jak kiedyś w Sienna. Oczy nam zupełme z oczu, nasi zaś przewodnicy po ch\yilowem, 
~ego czas dłu_ższy spoczywały na tej uroczej postaci: .. - Czy wahaniu wyznali, że nie znają drogi. 
Ją panna Aniela schow~tła? zapytał nagle. Było to przestraszające, drożki bowiem bardzo są tu 

- Nie wiem, stanowczo odparła p. Vivian , a stano- niebezpieczne, a lic_zyć na pomoc ludzką było niemożebnem,. 
wczość ta musiała kosztować dużo tę córę Purytanów, nie- gdyż przez ca~y. Ciąg naszej wyprawy spotkaliśmy tylko 
nawykłą do kłamstwa. . czterech ludzi 1 to dwóch pasterzy kóz i dwóch jeszcze,. 
. Bernard nie pytał więcej ; resztę sam sobie dopowiedział niosą~ych lód do miasta. 
l z wewnętrznem zadowoleniem pożegnał ją uprzejmie. Przez dłuższy czas błądziliśmy wśród skał i krzewów,. 

(Ciąg dalszy nastąpi). napróżno .n~wołując towarzyszów naszych, gubiliśmy si~ co­
raz bardzieJ. . Do t_ego _komk mój nie zawsze chciał mi być. 
po;;łusznym. 1 . chw.•lami musi~łam iść pieszo. Nareszcie: 
?k~ł~ 10· teJ UJrzeli~my. w dali. światło, a dostawszy się do­
Jakie~ś osad!~ za ob1etmel! so~~tej nagrody skłoniliśmy mie­
szkanców, z~ nas w'prowadzili z kłopotu. Pewien piękny 
m~czyzna, biało odziany, z pochodnią w ręku szedł naprzód . 

*) Tomasz Brassey, mąż autorki. 
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drugi prowadził mego konia, trzeci słu~ył nam za straż 
tylną. Najniebezpieczniejszeroi ście~kami prowadzili nas na 
dół, aż poniżej chmur; wśród otaczającej nas mgły pocho­
dnie gasnąć poczęły, szcz~ściem, że gdy już ostatniej światło 
przyświecać przestało, doszliśmy do małego sioła. Natura!~ 
nie wszyscy tu już spali. Na doczekaniu, zanim zbudzono 
śpiących i rozpalono nowe pochodnie, Mabella, córka moja i ja 
ze zm~czenia położyłyśmy si~ w ulicy na goł~ ziemię. Fo­
tem nowy przewodnik poprowadził nas już lepszą drogą do 
Puerto-Oratova i o pół do pierwszej stan~liśmy przed mie­
szkaniem wicekonsula, którego siostrzeniec czekał na nas 
z kolacyą. Zanadto byliRmy znużeni, aby z niej korzystać, to 
też wprost pospieszyliśmy na yacht. Dwadzieścia cztery godzin 
byliśmy w podró~y, co rzeczywiście za wiele naraz. Wypra­
wa ta zbyt jest nużąca, aby ją przeprowadzać w jednej dobie, 
trzeba było zabrać namioty i obozować jednę, lub dwie 
noce; lecz na to za wiele było nas osób. Przeniesienie nie­
odzownych rzeczy przy takiem gorącu było zbyt utrudza-

. jącem, z drugiej zaś strony szczyt ten ma ty Ie ciekawych 
rzeczy, tyle jest do widzenia po drodze, że dla podró~ni­
l<ów rzeczywistą stratą oglądać to wszystko wśród wiel­
kiego pospiechu. 

Za naszej bytności u vicekonsula złożyliśmy mu ogólne 
zaproszenie dla wszystkich jego znajomych, pragnących zwie­
dzić nasz statek. Jednakże liczba tychże tak ogromne przy~ 
brała rozmiary, że, jeżeli pierwsi szczegółowo obejrzeli każdy 
zakątek, to ostatni zadowolnić się musieli wnijściem na 
pokład, salony nasze i sypialnie zaledwo widzięć mogli 
przez okienka. Mieszkańcy tutajsi nie widzieli jeszcze 
nigdy statku wewnątrz, wszystkie bowiem parowce stawają 
w porcie Santa-Cruz. 

Wiadomość o naszym yachcie rozeszła się aż po wsiach 
okolicznych, górale nawet zbiegli się, by widzieć to niezna­
ne im dziwo. Wybraliśmy się na ląd, aby zwiedzić villa 
Orotave, a mianowicie słynny botaniczny ogród, o którym 
wspominał nam Humboldt i wielu innych uczonych podró­
żników. Przez śliczny maleńki domek, przeą którym z ka­
żdej strony, jakby na straży, stoją palmowe drzewa, weszli­
śmy do ogrodu, gdzie znajdują się drogoce[Jne zbiory drzew 
i krzewów wszelkich możebnych rodzajów. Zawiadowca to­
warzyszył nam i tłomaczył właściwości rozmaitych , rzad­
szych roślin z Europy, Azyi, Ameryki, Afryki i Zelandyi, 
z wysp północnych i południowych Spokojnego i Indyjskiego 
morza. Klimat Tenerytfy jest tak niezmienny, że wszystkie 

.. rośliny .łatwo . si~ przyswajają1 wyspa . ta. jest jakby st-wo­
rzona do pośredniczenia między Europą, a innerui częściami 
świata. 

Jeżeli klimat tutajszy przyczynia si~J do szybkiego roz~ 
rostu wszystkich roślin, to znawu gorąco niszczy je bardzo 
szybko. Owoców zerwanych rano nie można jeść wieczorem, 
róża nie przetrwa świeżo jednej nocy. . . 

Zwiedziliśmy także ogród margrabtego de la Candta. 
Margrabia przyjął nas bardzo upr~~jm~e i pokazał nam ~wą 
plantacyą kawy. Roślina t~ rozWIJa stę tu ~ak dobrze, Jak 
hiszpańskie orzechy coeval 1 palmy, w. cz~ś~1 ma wynagro­
dzić nieurodzaj wina, który tak w. Made~rze, Ja~ w ~ene~y.ffie 
stał się powodem ogólnej_ klęs~I. NaJ.bog~tst P?StedzJcJel_e 
winnic opuścili takowe, me maJ.ąc z m~~ z~dneJ korzyści. 

·Lat ostatnich wieśniacy setkami wyn_osllt s~ę .do ąaracc~s 
i do Venezueli z tego powodu. Obecme połoz~n.Je mieszka~­
ców zaczyna się polepszać. Uprawa k~zemh proc~ntuJe 
si~ dobrze, choć przedawana bardzo tai.!.IO. Kawa. me za: 
wodzi także ; rząd zaś hiszp~ńs_k~ zezwala na sa~zem~ tabakt 
z zastrzeżeniem · sprzedawama JeJ ~o ozna~zoneJ ceme. ~u­
dzje zamieszkali tu od dawna, twierdzą, ze przed dwudzie­
stu ~zy trzydziestu laty wysp_a ta ~ł~iem ~iała inną postać, 
tak pod względem liczby mteszkancow, Jak P?d wzgl~Jde~ 
handlu. Czasy te należą już do przeszł?śct, która p_o 
wszystkie strony świata zawsz~ . uważan' Jest za szcz~śh: 
wszą od chwili obecnej, mianowtcte w klaste ludu, pracuJąCeJ 
twardo na chleb powszedni.. . 1 • • • 

Popłynęliśmy wdłnż półno~neJ strony wyspy, omtJ~Jąc 
skały Buenavista; wznoszące . stę ~~~00 stó~ nad poz10~ 
morza i przylądek Tano, naJbardzieJ wysumęty, zachodm 

punkt Tenel':fffy. W oddaleniu dojrzeć mogliśmy wi~ksze 
wyspy Kanaryjskie, Palmę, Hierro, a nawet przesunęliśmy 
się wzdłuż wyspy Gomera. I tutaj znajdują się ciemne 
skały o pierwiastku i kształcie wulkanicznym. W ciągu 
nocy zbliżyliśmy s~ do Palmy, jednej z większych wysp 
Kanaryjskich, zawierającej jeden z najznakomitszych w świe­
cie c a l d e r a s, to jest wyłom w rodzaju kotliny, wytwo- . 
rzony siłą wulkaniczną. (C. d. n.) 

--~ 

KRONIKA LITERACKA I SPRA WY BIEŻ!CE. 

- Pisma ks. Jana Koźmiana, 3 tomy. Poznań, 1881. 
Wiadomo, ~e ks. Koźmian wydawał przez 20 lat od 

1845 do 1865 r. "Przegląd Poznański." . Pismo to przez 
długi czas było jedyne w W. Ks. Poznańskiem, które pod­
nosiło głos w sprawie polskiej i nawoływało do spełniania 
obo\viązków narodowych, budząc nadzieję szczęśliwszej przy­
szłości. Ponieważ "Przegląd," liczący przeszło 40 tomów, 
ju~ dziś jest rzadk ością bibliograficzn~, przeto powstało ży­
czeuie, aby przynajmniej artykuły głównego redaktora, od­
znaczające się uczonością i wytrawnym sądem, wydać oso­
bno. O tóż nakładem p. Jarosława Leitgebra · wyszły trzy 
obszerne tomy, zawierające literacką spuściznę ks. Koźmiana, 
choć jeszcze nie wszystko do tego zbioru włączono. 

Artykuły pierwszego tomu odnoszą się przeważnie do 
dziejów naszej dzielnicy w r. 1848 i w dwóch latach na­
stępnych. Zwraca tu mianowicie uwa.gę opis wypadków 
1848 r. pod napisem: "Stan rzeczy w W. Ks. Poznańskiem 
(1848 )." Jest to pierwsza w ogóle obszerniejsza praca, 
jaka się pojawiła o ruchu 1848 r. Główną jej zaletę stanowi 
jasne przedstawienie i bogactwo ważnych szczegółów. Zacho­
dzą tu niejedne usterki, które się tern tłomaczą, że Autor 
pisał tę rozprawę pod świeżero wrażeniem wypadków. W ka­
żdym razie jest to ważne źródło do dziejów Polski 1848 r. 
Z każdego nieomal zdania wieje gorąca miłość ojczyzny. Pi~­
knie tu wystawiony jest charakter ks. Arcybiskupa Przyłu­
skiego, o którym mówi Autor, że "stanął na wysokości swej 
misyi wśród cię~kich okoliczności, jakie dyecezye jego w o-
statnich czasach dotkn~ły." . 

Niech nam będzie wolno przytoczyć choć jeden ustęp 
z tej pracy : "Bywa często,- ~e człowiek czuje się bardzo 
uciśniony, że mu się usuną wszelkie podpory, że go pocie­
chy odbiegną, że potwarz i niechęci pr:t.ygniotą go do ziemi 
i już mu si~ życie zdaje męczarnią, a śmierć wyzwoleniem. 
Jeśli wtedy upadnie pod brzemieniem boleści, mać nie było 
jemu działać na świecie. Ale jeśli przetrwa złą chwilę, 
skupi się w Eobie, w sumieniu siły zaczerpnie i czoło je­
szcze wyżej naprzeciw nieszczęściu postawi, minie złe ła­
cniej często i prędzej, niż się przewidywać dawało i śladu 
nawet po sobie nie zostawi. Pan Bóg wtenczas zwykle 
najbliższy, kiedy ucisk naj mocniej dolega. 

'!-'em b~rdziej ~arod.Y fi:ie P?Winny ~ię . dać zwalczyć 
przecnvnośc10m. N1kt me .w1e, kiedy nadeJdzie godzina zba­
":ien~; być może, że jedna chwila ~ytrwałości, jedno wy­
stleme tylko potrzebne, by owoc ustłowań osięgnąć. " 

Kończy si~ ten artykuł serdecznem wezwaniem do pracy 
w Imie Boga! 

Tom drugi za":iera szereg artykułow, odnoszących si~J 
d~ ruch~ 1863 r. 1 dwóch lat poprzednich, oraz w spra­
wie papiez~wa. W r. 1864 po. upadku powstania napisał 
Autor .te p_t~k.ne sło~a" w kr?tkim, . al~ treściwym artykule 
"Obowtązkl me ustaJą : "Nie godzi stę rąk opuszczać nie 
godzi się w zwątpienie popadać; Pan Bóg przecie za~sze 
kieruje sprawami świata i tak rzeczy ziemskte urządził że 
na wszelkie złe jest sposób, jest ratunek w każdem 'nie­
szczęściu. Od ludzi, od ich zacnośei, poświ~cenia i dobrej 
woli ~al~ży skutec~ność i . sił_a ~posobów, trzeba tylko, aby 
~tarah S~fJ Z'!o~umteć _POłozerue ~ prze~onani byli gruntownie, 
ze obowi~tzki 1 to naJpowszedmeJsze; codzienne. niudy nie 
ustają. " ' · o 
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W tymże tomie znajduje się też rozprawa.: "Dwa ·bał· 
wochwalstwa w Polsce niebezpieczne," której dalszym cią­
giem i niejako dopelnieniem jest artykuł w trzecim tomie: 
"Dwa ideały. " Można .nie na wszystkie poglądy Autora 
zupełnie się zgodzić, przyznać jednak tveba, że jest tu 
poruszonych wiele zasad głębokich i podane są zbawienne 
rady dla osiągnięcia lepszej przyszłości. Autor występuje 
w tych rozprawach stanowczo przeciw porównywaniu mę­
czeństwa Polski do męczeństwa Syna Boźe.go, o co i Z. 
KrasińskiPgo strofuje. Przestrzega także przed sojuszem· 
z wolnością świata i podnosi głos przeciw zachęcaniu do 
emigracyi. Przewodnią myśl tych dwóch artykułów zam­
knął ks. Koźmian pokrótce w tych treściwych słowach: 
"Pragnęliśmy i pragniemy, by do umysłów polskich przeni­
knęła ta prosta prawda, że cnotą tylk(l ojczyznę uratować 
można; pragnęliśmy i pragn ;emy, by w ~ercach polskich 
cześć niepókalanego ideału rozgorzała. Bodajby raz wy­
raźna większość kocbających ojczyznę Polaków zwróciła si~ 

·na słoneczne drogi, 

~A patrzący wiecznie z góry 
Nie odwróci twarzy Bóg. u 

O wszechstronnem wykształceniu ks. Koźmiana świad­
czy artykuł:. "Lekka literaturc~. w Polsce," w którym wy­
kazuje właściwe znaczenie powieści i wytyka błędy powie­
ściopisarzom, a miarowicie zarzuca im, że piszą zbyt po­
spiesznie, nie zadając sobie wiele pracy i nie troszczą sifJ 
wcale o gramatyk~. Wyróżnia wprawdzie Kra~zewskiego, 
lecz u, karża się, że i w jego pismach styl zaniedbany i brak 
wykończenia. Słuszna jest następna uwaga ks. K. "Coraz ­
jest więcej romansopisarzy, każdy student, chcący coś wy­
drukować, pisze i drukuje romans, choć romansu nie podo­
bna ułożyć bez zasobu psychologicznych wiadomości, tudzież 
bez doświadczenia świata i ludzi, d Pświadczenia, którego 
i talent nie zastąpi. Więc tym niepowołanym pismakom 
godzi sią prawdę mówić." Autor nie życzy sobie, aby po­
wieści miały na celu nauczanie ludzi: "Niechaj w nich" 
są jego słowa "przemaga szlachetność myśli, uczciwość za­
miaru. wstręt do zepsucia, a wtedy zrobią także nieco do­
brego." 

W r. 1862 ks. Koźmian miewał w Poznaniu prelekcye 
o okre~ie jagiellońskim . Wydano nawet drukiem sze~ po­
szytów tych prelekcyi. W zbiorze pism, o którym mówimy, 
umieszczono z tych wykładów tylko panowanie Kazimirza 
Jagiellończyka. Zwraca tu ~zczególnie uwagę krótkie, ale 
treściwie napisane wspomnienie o Długoszu. W związku 
z tym artykułem pozostaje życiorys Zbigniewa Oleśni­
ckiego, stanowiący właściwie recenzyą znakomitego dzieła o 
tym biskupie, napisanego przez Dzieduszyckiego. 

•Najwit:cej pociągają nas w tym zbiorze życiorysy za­
służonych Polaków, a szczególniej pisarzy. Oto ich szereg: 
Witwicki, Słowacki, Karolina Mycielska, Chopin, Antonie­
wicz, Mickiewicz, Kajetan Koźmian, Niegolewski, Krasiński, 
Działyński i Rogier Raczyński. Nie są to życiorysy w ści­
słem znaczeniu tego wyrazu, ale raczej · wspomnienia po­
śmiertne, pisane wkrótce po zgonie tych mężów. Znał 
ich wszystkich Autor bardzo dobrze, z niejednym żył nawet 
w ścisłej przyjaźni, dla tego wiele tu nieznanych, ciekawych 
i ważnych szczegółów, których nie ma gdzieindziej, albo 
wzięte są dopiero z tych wspomnień. Co napisał Autor 
w życiorysie Jul. Słowackiego, że "prawda, jeśli nie zawsze 
wielbi, czci najlepiej pamięć ludzi znakomitych," można od­
nieść do wszystkich tych życiorysów. Krótkiemi, dosadneroi 
rysami, prznominającemi nieraz Plutarcha, charakteryzuje 
nasze chluby narodowe. W kilku tylko cza::;em słowach 
mieś~i się niezwykłe bogactwo myśli, jak np. w następnem 
zdamu: "Jak Chopin był najwznioślejszym poetą w muzyce, 
tak Słowacki był najsubtelniejszym muzykiem w poezyi." 

. . ~zewnie i se~de~zni.e napisane są wspomnienia o Cho-
. prme 1 ks. Antomew1czu. Czytamy o pierwsz~m, że krótko 
pr~ed zg~nem żegnał ,przyjaciela, odje~dżającego w Poznań­
s!de, tem1_słowy.: "MoJ za~ód ~ubliczny już skończony; ma­
Cie we ws1 kościołek, dacie m1 na resztę dni mcich kawa-

łek łaskawego chleba, a ja wam za to wygr.vwać b~dę na .. 
organach hymny na cześć Królowej Korony Polskiej." Je­
żeli się nie mylimy, tym przyjacielem był !!am ks. Koźmian, 
czy też żyjący dotąd brat jego , Stanisław: Tych kilka słów 
lepiej nam odsłaniają piękną, zacną duszę Chopina, aniżeli 
całe stronnice pochwał. Spotykamy się też tu z szc~egółem, 
którego w obszerniejszych biografiach na próżno szukamy, oto. 
że sztukmistrz krótko przed zgonem kazał sobie zagrać 
marsz: "Jeszcze Polska nie zginęła." Grała ten marsz 
Delfina Potocka, przyjaciołka Chopina i Kra.c;ińskiego. 

Godzi się przytoczyć choć następny ustęp o ks. Anto­
niewiew : "Był on wszystkiem dla wszystkich, a dla każ-: 
dego wszystkiem w dobrą porę. Z kazalnicy głos jego 
grzmiąco się podnosił przeciw zepsuciu grzechowemu, usta 
jego z niezachwianą siłą prawdy wiary wvkładały; w kO!!­
fesyonale , przy ognisku rodzinnem był to ojciec najczul: 
szy, umiejący koić, zachęcać, opatrywać wszelkie rany mo­
ralne , umiejący płakać z zasmuconymi, radość szczęśliwych 
uświęcać. a zawsze pociągać wylaniem, ośmielać prostotą 
i pokorą." 

Obszernym jest życiorys Mickiewicza. Ks. Koźmian 
znal go o~obiście i cenił go wielce , to też owo wspomnie­
nie jest ważnym przyczynkiem do bliższego poznania życia 
i pism Mickiewicza. 

Serdecznie jest napisanym życiorys z. Kras ińskiego. 
Oto choć jeden tylko z prześlicznych ry,ów, przedstawiają­
cych nam w całej wspaniałości szlachetne serce Zygmunta: 
"Dobroczynnością swą sięgał w najodleglejsze strony, a gdzie 
tylko praca, zdolność, lub pomysł polski potrzebował pomocy, 
w kraju, czy za .gr~nicą, a tern bardziej, gdziekolwiek nie­
dola w~ywała op1ek1, tam skwapliwie niósł wsparcie, staran­
nie ukrywając się przed wdzięcznością, a nawet przed clo­
mysłem obdarzonych. Mówimy to z wszelką świadomością, 
bo nieraz i przez nasze ręce płynęła jego szczodrobliwość. 
A iluż ludzi swn~ wpływem i zabiegami uchronił od zguby, 
lub wyrwał z samej przepaści nieszczęścia! Nad przyjaciołmi 
czuwał i z blizka i z daleka, z niewieścią prawdziwie tro­
ską i przemyRinością." 

Tom trzeci zawiera jeszcze dwie mowy żałobne, kazanie 
na obłóczynach Witołdowej ks. Czartoryskiej, zakończenie 
wydawnictwa "Przegląd u Poznańskiego" i przemówienie ks. 
~oźwiana d. _2~ grudnia 1876 r. na uczcie, danej mu przez 
Jego wychowancow, którzy zło~yli znaczną sumę, jako stypen­
dyurn dla .~owarzyst~a Naukowej Pomocy, aby w ten spo­
sób wyrazJe swą wdzięczność dla swego przewódnika. Po­
dnieść nam. z teg~ przemówienia należy, że ks. K. uważał · 
zawsze za 1deał c1chą pracę bez nagrody od ludzi. 

Dodać wypada, że język ks. Koźmiana jest poprawny, 
a że prz~t~m trzy te t?my zawierają wiele nauki, przeto 
szczególo.IeJ tyn:' wszystkim Pisma ks. Koźmiana polecamy, 
któ!ZY ~~e. chwll.ową ~ozrywkę, ale rzetelny pożytek z czy­
tama ks1ązek os1ęgnąc pragną. 

- O ~deale .politycznym Z. Krasińskiego przez · ks. Wł. 
Chotkowsk1ego, he. św. Teol. (Lwów, nakładem redakcyi 
"Przeglądu Lwo~skieg~," - 1881 r.) - Pod tym tytułem 
wydał Autor ?wJe swo)e prelekcye, miane na dochod To­
warzy8twa Pan św. Wwcentego a Paulo w Poznaniu na 
sali bazarowej, dni~ 2 i. 10 marca 1875 r. Na wstępie 
określa :\utor cel 1 ~am1ar swych prelekcyi, gdy, nie mo­
gąc w Ciasny~, ob~ęb1e dwóch odczytów objąć wszystkich 
utwo~ów. Krasms.k1ego, zamierzył jedynie wskazać w formę 
poezyJ UJęty, polityczny Ideał nieśmiertelnego poety. 

Oz.naczyw~zy, co ]es.t celem sztuki w ogóle, a w szcze­
gólności za~a~1em _PO~Zyl, by o~a nie stała się tylko igra­
szką ~rzemlJaJącą ~SZKody, zam1ast korzyści, nie przyniosła, 
ok.reśhwszy stanow1s.ko narodo:-vego wieszcza u nas, "gdzie 
dZI~a poetyczne. maJą znaczeme ksiąg sybilijskich," u nas, 
g~z1e "ogmsta Wle~z~zów mo_wa, _j~k owoc zakazany, wkrada 
s1ę do ~e.rc młod~1ezy, praw~ąc JeJ o ojczyźnie, o wolności, 
o nadziel lepszeJ przyszłości, o walkach i cnocie" - Au­
tor wyjaśnia obszerniej, ~o jest bezwzględnym ideałem ka­
źdeg?. myślącego czło~eka, ._co. ten ideał doskonalszym 
czym 1 wyprowadza wruosek, !Z, Jak każdy pojedyńczy czło-
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wiek, podobnie i narody całe mają ~oje polityczne Ide­
ały_ i na czem ich doskonałość polega. 

Po upadku po~stania Kościuszki i po trzecim rozbio­
rze kraju poezya legibnów, Woronicza i Niemcewicza obj~ła 
I d e a ł p o l ski woj e n n y i p olityczny, który 
pierwotnie, podtrzymywany zapałem i nadzieją, zbawienne 
wydając owoce - gasł zwolna w pomroce nieszcz~ść i u­
tonął we krwi strumieniach. 

Na gruzach zbutwiałego klasycyzmu wykwitał świeży 
kwiat poezyi romantycznej - a równocześnie w gł~bi du­
cha narodowego nowy promienieć zaczął Ideał - p r a­
g n i e n i e z e m s ty! I znalazł si~ wieszcz, który t~ czarną 
myśl wydubył - nie z własnej pierąi - lecz z gł~bin du­
szy narodu i powstała O d a d o m ł o d o ś c i i D z i a d ó w 
c z~ ś ć III-c i a i straszny, a tak porywający, grozy i ma­
jt-statu pełen K o nr a d W a 11 e n t o d, co zemst~ i zdra­
d~ uświ~cił w oczach narodu, nie przebierając w środkach, 
byle koniec położyć m~czeństwu. Tak "Ideał polityczny 
Mickiewicza nie jest dosyć szczytny, ani czyRty" - czuł 
to sam wielki poeta i dla tego stworzył K s i ~g i P i e l -
gr z y m s t w a, z zasadami zdrowej moralności. Wyżej 
Htawia Autor broszury Ideał polityczny Z. Krasińskiego. 

Tu podniosły znajdujemy ust~p, w którym zastanawia 
si~ Autor, jak wielkiero i Szczytnem, ale zaraztm ciernisteru 
jeot zadanie poety: "to też kogo w kolebce anioł poezyi 
wybrańcem swoim naznaczy, pewnie sam nad nim zapłacze. " 

Nast~pnie kreśli Autor przyjście na świat w pami~tnym 
r. 1812 Zygmunta, któremu w cbłopi~cych latach general­
ska szabla ojca za konika służyła, a któremu nie szablą, 
po żołniersku, ale bronią niemniej zaszczytną i }Jotężną 
przeznaczanem było wsławić si~ i służyć ojczyźnie. W o­
pisie młodości wieszcza wspomina Autor spraw~ S[!isku z r. 
1828, której rozwiązanie i nast~pstwa Generała znamie­
niem zdrajcy napi~tnowały, a syna zniewoliły do opuszcze­
nia kraju, powaliły na łoże boleści i czystą, nieskalaną du­
sz~ jego nieuleczonym jadem cierpienia zatruły. - A pomimo 
to wszystko _ani jedna skarga nie wydarła się ze zbolałej pieroi 
poety, ale "na strunach jego harfy brzmiało tylko jedno 
imie - P o l s k i !" - Wbrew wszystkim naonczas utar­
tym teoryom napiętnował on z sił!! olbrzymią I d e a ł_, 
który w wielu umysłach już zapanował; dowodząc raczeJ, 
"że zemsta- ma tylko moc ujemną i do zguby umie pro­
wadzić. W;Ystawił narodowi bitnemu, każdej chwili g~to­
wemu do porywów i zapału, a najmniej mającemu zamiło­
wania do cierpliwej wytr~Vałości, że 

Tylko moc ofiary cicha 
Los gniotący zgniecie." 

Następuje · obszerniejszy rozbiór N i e d ok o~ c .z o­
n e g o p o-e m a t u i N i e b o s k i ej k o m e d Y 1. 'J.' u 
duch wieszcza nie spotężniał jeszcze tak dalece, aby mogł 
sam wiarę powziąć w lepszą dolę Polski i ":lać_ ją w s~rce 
narodu. Uczucie zwątpienia i rozpaczy objaw~a się_ w N~ e­
b o ski ej. W I r y d y o n i e, którego rozbwrowi p_oś\~I~~a 
Autor najobszerniejszy ustęp swej pracy, prz~wod~1ą Ideją 
jest pragnie n i e z e m s ty na sprawcach medoh. "Zem­
sta, choćby złeroi środkami, choćby bez ~oga, ot?, co po-

. częło pokutować we wszystkich umysłach. U~zuc1e z~msty 
· miało za źródło patryotyzm, dla tego poeta me p_otępia go 
bezwzględnie, jerlnak dowodzi całym ut~ore~, ze ~ems~a 
nie m_oże osięgoąć wymarzonego celu,, me _moze byc ży~Ia 
ideałem. Koroną Irydyona jest zakonczeme "p~ze~ ktore 
tragedya -staje się arcydziełem." ?-'u ~y~yon "n~e Jes~ bo­
haterem zemsty, ale. bobaterem J!Hło,ści OJCzyzny. NI~na­
wiść Romy zwyciężona przez m1łośc Grecy1 --:- M_asyms:;~ 
traci swoję ofiar~. Odtąd duch poet~ coraz więceJ wznosi 
ku wyżynom sobie ~ła$ciwym, aż dosięga ~zczyt~ego I~eału 
politycznego: Polska, jak Chryst~s, ma SI~ s~~c ~z~w~łą, 
niewinną ofiarą za cały ród ludzki - poś":IęCIC S1eb1e, Jak 
Chrystus się poświ~cił, aby zmartwych~sta~, Jak Chrystu~. 
- Jako puściznę i święte prawo zostawia wieszcz narodowi: 
miłość,_ a dla . miłości po~więcenie dla 

P- o-1 s k i a o b-o k t e g o w i a r ę w B o g a i z n i e j 
jlł y n ą c 'ą u f n o ś ć n i e z ł o m n ą w ś r ó d n a j s r o z -

. l 
s z ej n a w e t d o l i." I oto wzniosły i szczytny I d e a ł 
p o l i t y c z n y Krasińskiego, wcielony we wszystkie jego 
późniejsze, po Irydyonie powstałe, voetyczne utwory. 

Przytoczyliśmy streszczenie obudwu odczytów, aby tych 
wszystkich, którzy ich w Bazarze nie słyszeli, ani później~ 
w Przeglądzie Lwowskim drukowanych nie czytali, zachęCić, 
do zapoznania się ze świeżo wydaną broszurą, której szano­
wny Autor z całą świadomością swoich myśli, przystępnie 
i wiernie na.gzkicował nam szlachetną i wzniosłą duszę 
Zygmunta. 

Każdy pod wrażeniem przeczytanej rzeczy "0 Ideale"1 
pomyśli mimowoli, że Autor, przejęty uczuciem głębokiej 
sympat)i dla swego poety, kreślił jego postać, altJ i to przyz~, 
niezawodnie, że z każdego zdania wieje duch prawdy i spra­
wiedliwości. Jako krytyczny przyczynek do biografii wielkieg·o 
myśliciela-poety ma broszura, w mowie b~dąca, niezaprze­
czoną wartość, a wartość tę podnosi właściwy Autorowi, u-' 
roku pełen, wdzi~czny i harmonijny język, w jakim wypo­
wi:tda swe przekonania śmiałe, swe trafne i trzeźwe poglądy! 
o nieśmiertelnym piewcy P s a l m ó w i P r z e d ś w i t tr. 
Niechby ten szkic krytyczno biograficzny stał się kamieniem 
węgielnym do granitf)wego pomnika, na jaki od dawna 
daremnie dwaj czekają wieszcze, a jakim jedynie dotąd 
uczony krytyk i profesor lwowski uczcił ich drucha -
Juliusza. 

~ W tym roku ukazała si~ w Sztokholmie nowość lite-
1 

racka, mogąca zainteresować czytelników naszych, jest to, 
nowe wydawnictwo B i b l i o t e k i z aj m u j ą c y c h o -1 

brazów o,byczajowych i romansów bisto -' 
r y c z n y c b. Pierwszym tego rodzaju dziełem jest znana 
powieść J. I. K r a s z e w s k i e g o - "H r a b i n a C o -
sel" wydana w tłomaczeniu szwedzkiero bardzo starannie 
w 6 poszytach pod tytułem: A u g u s t d e n Star k e 
konung af Polen och gr(dvinan Cosel Hi ­
::; t o r i s k R o m a n a f J. I. K r a s z e w s ki, wydane 
po szwedzku przez pana C. E i c h h o r n. l 

Tłomaczrnie to bardzo jest wierne i pi~knym stylem 
napisane. - Dzieło Jubilata naszego, bardzo tu sympaty­
cznie przyj~ te, zjednało sobie rozgłos i poparcie zuakomite. 
- Fdyc}a 6,000 egzemplarzy w krótkim czasie wyczerpaną 
zo-tam, a powodzenie tłomacza jest zapowiedzią innych 
Kraszewskiego utworów. 

* * 
- Muzeum Narodowe polskie w Rapperswylu w mie­

siącu lipcu otrzymało nast~pujące dary: pani Jar o s ł a w a 
D a s z k i e w i c z przesłała pamiętniki J. F. Kierzkowskiego~ 
p. M a ł a c b o w s k i poezje Br. Prawdomówskiego, pan 
F. L e w i ck i swoje własne dzieło, d r. p r o f e s o r ' 
K o r c z y ń s k i "z kliniki lekarskiej", Kraków 1881 r., pan 
R o t h m a n z Trze m e s z n a kilka starych druków, mię­
dzy niemi odezwę Fryderyka Wilhelma z r. 1815 do mieszkań­
ców W. X. Poznańskiego jako też Obwieszczenie do wsi 
departamentu poznańskiego z r. 1813 przez prefekta Masz­
czyńskiego; D r .. A r t u r W o ł y ń ski dokumenta w sprawi 
muzeum Kopermka. X. A. K r e c h o w i e c k i stare nu­
m~maty, Dr: G. Ros z k o w s ki o Oxfordzkiem prawie 
WOJDY lądoweJ, Krakow, 1881, p. G. K o h n swoje własne 
utwory, p. F u c h s c b m i e d monety rzymskie, wykopane 
na p_olach K:emprate_nu,. p a n G. C. swojej własnej roboty 
kapl~czk~ ś~Ienną, p1ękme rzeźbioną, w gotyckim stylu, na 
IJOIDleszczeme posążk~ Matki . Boskiej ze Skępego, który 
muzeum przechowuJe, Jako pami;:tkę po Adamie Mickiewiczu. 
Posąże_k ten . bowiem zdobił stół, na którym poeta swoje 
arcydzieła piSywał, p. H. B u k o w s k i historyczny atlas 
wys~ły w Stoekholmie, obejmuje on·potrety znakomitych 
~udz1. X_ Dr .. B ł a. w.a ~z y ~ski ofiarował bibliotek'.l, zło- · 
zo?~ ze ~tukllkudzie~Ięcm dz1eł przeważnie treści historyc:;;- ' 
neJ 1 polityczneJ w Językach: polskim , czeskim francuz­
~im i ni~mieck~. S~ tu dzieła Szafarzyka, Lelew~la, Krzy­
zanowskiego, Samt_Sn~lOna,_ M. Fourniera, F. Bouyeta, Malte­
Bruna, Fouventa 1 Wielu mnycb. W tym małym zbiorze 
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nie brak . także wydań kosztownych, jak np. Dictionnaire 
encyclopedique, wydawany pod dyrekcyą K. Saint Laurent, 
edycya drQga, Paryż 1843, Dictionnaire universel de Geogra­
phie moderne Pervota i Aragona wydanie czwarte wraz z ma­
pami, Paryż, 1843. KsiEJgozbior muzealny szybko wzrasta, 
dziś liczy już czterdzieści kilka tysięcy tomów; nie rachując 
kilku tysiEJCY duplikatów. 

PomiEJdzy zwiedzającymi w znacznej , jak zwykle, liczbie 
znajdowali siEJ ludzie nauki, ~ przyjaciele sprawy polskiej, 
którzy weszli w stałe stosunki z Muzeum. Muzeum bo­
wiem dostarcza zajmującym SiEJ nauką pisarzom materyałów 
historycznych, etnograficznych i. t. p. tyczących się Polski 
i Słowiańszczyzny. Liczba w ten sposób korzystających ze 
zbiorów rapperswylskich cudzoziemców i krajowców coraz 
SiEJ wzmaga. Malarze i rysownicy zwrócili też uwagę swoję 
na zbiór tuta.iszy rycin i obrazów. Pomiędzy robiącymi 
studya w tutajszej galeryi obrazów miło nam jest wspomnieć 
o pełnej talentu Polce , pannie· Jadwidze C., która tu przy­
była, aby skopiować portret Jana III., jeden z najle·pszych 
wizerunków tego króla. Panna Jadwiga C., uczennica wło­
skiego malarza Altamury, dała się poznać we W łoszech 
nietylko z kopii, ale i z oryginalnie wykonanych obrazów, 
jako pełna t!llentu artystka. W krótce zapewne i kraj 
będzie miał sposobno~ć poznać talent młodej Polki, rokują-

. cej świetną przyszłość. 

- W ostatnim czasie dwal)aście kobiet złożyło exa­
min doktorski w uniwersytecie paryzkim. Za najzdolniej­
sze między niemi uznane zostały: Amerykanka P u t m a n n 
Włoszka Ros e t t. i i Moskiewka G o n c z ar o w a. Obe­
cnie w wydziale medycznym w Paryżu znajduje się 42 kobiet: 
18 Angielek, 11 Francuzek, 10 Moskiewek i 3 Amerykanki. 

- Przez kilka lat ostatnich kobieta, panna Pogton, 
obejmowała stanowisko rządowego astronoma-asystenta w 
Madras, w Indyach; obecnie mianował ją rząd angielski 
sprawozdawcą meteorologicznym tamże. 

- W Londynie otwartym został na dniu 3-go sierpnia 
przez ks. Walii kongres lekarski. Z całego świata lekarze 
w. liczbie· 3,000 uczestniczą w obradach kongresu. Na 
przewodniczącego obrano Sir James-Pageta. Otwarciu kon­
gresu obecnym był cesarzewi~z niemiecki. 

- Powszechna wystawa krajowa przysposabia się na 
r. 1883 w Szwajcaryi, w Zm·ychu. Koszta wystawy ponosić 
ma państwo, kanton i samo miasto Zurich. 

- W Krakowie obok ty lu innych, już istniejących, 
powstaje nowy, wyższy zakład naukowy i wychowawczy zeń­
ski, pod przewodnictwem pani Anastazyi Dzieduszyckiej, zna­
nej także na pedagogicznem polu literatury. 

M Y ·SLI. 

Cieszący się szczerze powodzeniem bliżniego jest równie 
szlachetny, jak świadczący dobrodziejstwo. 

łt!łodość jest, jak skarbona, w którą składane zapasy starość 
spożywa. 

. Najpiękniejszą i najtrudniejszą władzą na świecie jest pano· 
wame nad sobą samym. 

C~o~byśmy zjeźd~ili świat cały, nie znajdziemy piękna, jeżeli 
poczuc\e Jego u nas me spoczywa. 

Milość własna, niezłagodzona atarannem wychowaniem wy· 
radza się w samolubstwo. ' 

. Czas, tracony na .z~bawach, czyni umysł pustym, a godziny, 
uzyte na pracę; zapełruaJą duszę. 

Wiara chrześciańska nie wszystko wyjaśnia, lecz leczy 
wszystko. 

E. de Guirin. 
Trzeba wierzyć w dobre rzeczy, by je umieć naśladować. 

J. de llfaist1·e. 

9czy, wzniesione w niebo, zawsze są piękne, jakiekolwiekby 
były. 

Joubert. 
Wierność pam~ęci jest najpewniejszym zadatkiem tego co 

warte serce. Kto me zapomina, ten prawdziwie kochał. ' 
Guizot. 

Nie bylibyśmy tak smutni, gdybyśmy umieli myśleć o niebie 
tak, jak Bóg chce, abyśmy myśleli. 

O. Gratry. 

Rozmaitości. 
- P.rzepis praktyc~ny. D o s k o n a ł y s p o s ó b c z y­

s z c z e n 1 a ~ r z e d m 1 o t ó w m a r m u r o w y c h : wazo­
nów, statuet 1 t. ~· ~~ypać 2 uncye sody (sól alkaliczna) 
w kwartę wody zunneJ 1 dobrze rozpuściwszy, nowym PEJ­
dzlem, umaczanym w tym płynie, wycierać marmur, poezero 
czyst~ wo.dą .dobrze o~ł?kać. Po tej robocie statua wyglada 
tak p1ękme, Jakby św1ezo wyszła z rąk artysty. · '<ll 

~· 

Rozwiązanie szarady 
w nr. 24 nDwutygodnika." 

(Oko). 

. D~ brze rozwiązały. panie: .T. Duszyńska w Pile, Kolanowaka 
1 Iza Kierska w Poznanm, Starusfawa Wache w Brzezin. 

·~ 

Od św. Michała r. b., jako z początkiem roku szkolnego, przyjmuję 

pensyo~arki 
nowe, mające już to uczęsz~za~ do tutajsz!ch wyższych zakładó'~ naukowych, już. t~ż kształcić się prywatnie. 

W pensyonacie mOim Jest nauczyCielka Francuzka wyłączme dla konwersacYl 1 pomocy uczennicom w za­
daniac~ szkolnych. 

Teofila Radonska 
Poznań, Długa ulica nr. 8. --' I. pi~tro. 

'! . T r e ś ć: Artykuł wstępny: O wykształceniu woli dziecka. - Wiersz: Echo 1\Hodości przez W. B. E. _Ma a Stuart w histo i 
1 w Iit.eraturze ,Pr,zez Zoryana.. (Ciąg dalszy; nast.) - Zaufanie. Powieść Henryka James. Przeklad z angielskie o:· c· d t r:_ 
Podróz ~_>kol? sWJata !la yachc1e .Sunbeam czyli rok życia familijnego na morzu przez panią Brassey (tłom. z ang~ w ~\ ·h nas ;1 ) 
- Kromka literacka 1 sprawy bieżące. - Myśli. - Rozmaitości. - Rozwiązanie szarady. - Anons. .. JJą ac c. · n 

-
Za nakład i redakcyą. odpowiedzialna Teresa Raduńska w Poznaniu. - Drukiem J. I. Kraszewskiego (Dr. W. l';ebińskiJ w Poznaniu. 
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